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Wojna lub pokój u

W niewielkiej, przyciemnionej sali 
„Vrc-despalais‘ ‘ w Hadze zasiadło 16 
sędziów świata, by rozstrzygnąć spra
wę, która staia się ośrodkiem szcze
gólnego zainteresowania całego świa
ta, która wprowadziła zdenerwowa- 
wanie i- zamęt w międzynarodowe 
stosunki, — sprawę projektowanej unji 
celnej między Austrją a Niemcami.

By zrozumieć, jej genezę i jej dal
sze losy, trzeba się cofnąć pamięcią 
w minione lata.

Wedle dosłownego brzmienia 88-go 
artykułu traktatu w St. Germaim 
..Niemcy uznają i będą szanować ści
słe niezawisłość Austrji w  granicach, 
które będą oznaczone przez traktat, 
Zawarty pomiędzy tern państwem, a 
głównemi mocarstwami sprzymierzo- 
nenr j stowarzysz on enii i uznają, że 
ta niezawisłość jest niepozbywalna ina- 
cz;ej> jak za zgodą Rady Ligi N aro
dów

Protokół genewski z r. 1922 
stwierdzi! zaś raz jeszcze wyraźnie, że 
mocarstwa sprzeciwiają się wszelkim 
probom, które mogłyby narazić niena
ruszalność tery tor jurn austrjaekiego 
albo które miałyby w  skutku skom
promitowanie w jakikolwiek sposób, 
bądźto bezpośrednio, bądź pośrednio 
niezawisłości politycznej i gospodar
czej Austrji.

1 z tego właśnie powodu uznał 
caiy świat zupełnie jednomyślnie, że 
projekt misji celnej, prowadzący w 
prostej i logicznej konsekwencji do 
politycznego 'zespolenia Austrji i; 
Niemiec, godzi w niezależność Austrji 
i sprzeciwia się brzmieniu i myśli obo
wiązujących traktatów.

Sprawa — jak wiadomo — znala
zła się na ostatniej sesji Rady Ligi N a 
rodów. Po długotrwałych 1 zaciętych 
debatach Rada przed powzięciem de
cyzji przekazała Trybunałowi haskie
mu nie sam spór, lecz tylko prośbę o 
wydanie opnij,i doradczej co do ściśle 
sprecyzowanego pytania: „C z y  ustró,, 
przewidziany w protokole wiedeńskim 
(dotyczącym unji celnej austrjacko- 
niemieckiej. Przyp. Red.) byłby zgod
ny z artykułem S8 traktatu w St. 
Germain i protokołem genewskim z 
r. 19 22“ ?

N ad  tern pytaniem obraduje w tej 
chwili Międzynarodowy Trybunał 
Sprawiedliwości w Hadze.

Przedstawienie przebiegu dotyczą
cych obrad jest o tyle ułatwione, ileże 
dysponujemy znakomitemi wprost re
lacjami wybitnego publicysty pana 
Kazimierza Ehrenberga, zamieś, zcza- 
nemi w „Gazecie Polskiej”  o każdej 
fazie tego doniosłego procesu.

Na czoło całego haskiego przewo
du wybiła się mowa przeciwnika tezy 
atistrjac.ko - niemieckiej,, przedstawi
ciela Francji, Paula Boncoura. Mowa 
J eg °  znakomitego adwokata, zarazem 
jednego z najświetniejszych parlamen
tarzystów Francji, posiadającego 
Pierwszorzędne kwalifikacje na męża 
stanu, obejmującego bystro, i jasno 
^ndnokręgi polityki międzynarodowej, 
była nietylko arcydziełem jurydycz- 
ncrT!, ale także wystąpieniem politycz- 
n,em o potężinem znaczeniu. Uświado- 
jaaila ona Trybunałowi cala niezwykłą 
rodność zadania, przy którein rzeczy

■prawnych od strony czysto politycz
nej oddzielić prawie niepodobna.

Paul Boncour przemawiał nietylko 
do sędziów. Przemawiał jako oskarży
ciel polityczny do szerokiego audy- 
torjum ludzi czołowych świata, odpo
wiedzialnych za bieg normalny sto
sunków międzynarodowych i zaprząt
niętych dziś ze zdwojoną uwagą ich 
chorobliwym stanem. W ykazywał on 
punkt ,po punkcie równolegle z praw
ną niedopuszczalnością „anschlussu” 
cale jego ujemne -promieniowanie na 
dzisiejszą i przyszłą sytuację Europy. 
Stwierdzi!, że unja zawarta między 
Austrją a Niemcami niema nic wspól
nego z wysiłkiem organizacji europej
skiej, podjętym przez pana Brianda, 
niema nic wspólnego nawet z wysił
kiem organizacji Europy środkowej. 
„Jeźliiby" — mówił Paul Boncour —■ 
„naprawdę Niemcy i Austrją, znużo
ne powolnością i, niepowodzeniem in

nych wysiłków organizacji chciały 
tylko popchnąć, ruch odnośny, dlacze
góż robią to „sam na sam“ ? Dlaczego 
na boku od R ady Ligii” ?

Największe znaczenie w  mowie 
Paula Boncoura posiada ustęp, pod
kreślający stanowisko Francji, że na
wet, gdyby Trybunał w  Hadze nie 
uznał w  tekście wiedeńskim narusze
nia traktatów, to jednak nie przesądzi 
to ostatecznie sprawy „anschlussu” i 
Rada Ligi bęazie mogła dalej ją roz- 
strząsać ze strony gospodarczej i po
litycznej.

Popłoch w  kolach niemieckich i 
austrjackich wywołała mowa znako
mitego znawcy prawa międzynarodo
wego, prof. Scialoji. N iby groźne o- 
strz-eżenie brzmią jego słowa: „Nie
chodzi tu o sprawy, które można 
ujmować jako grę słów. Te sprawy, 
powtarzam, mogą oznaczać wojnę 
lub też pokój.

Decyzja Panów oznacza dziś coś 
więcej, niż mogłaby oznaczać w in
nych wypadkach. Jeżeli oświadczycie 
Panowie, że Rada niema tu nic więcej 
do czynienia, to oświadczenie to bę
dzie mogło stać się jutro wypowie
dzeniem wojny” .

Chcąc uspokoić opinję publiczną, 
niemieckie koła rządowe starają się 
zmniejszyć wagę słów Scialoji, nazy
wając je „uchybieniem, popełnionem 
przez mówcę w trybie retorycznym 
i znajdującem swe wytłumaczenie w 
tern, iż przedstawiciel Włoch odnośny 
ustęp swego przemówienia wygłosi! 
nie z rękopisu” .

Słabo brzmiały przemówienia 
rzeczników Austrji i Niemiec. Były 
one powtórzeniem znanych oświad
czeń, złożonych w  tej sprawie w  G e
newie. Odnosiło się chwilami wraże
nie, że jest to beznadziejna obrona u- 
traconych pozycyj. Bo trudno zaiste 
dziś w  obliczu znękanego strasznemi 
katastrofami świata bronić haseł za
mętu i niepokoju.

Ę  ostatniej chwili.

Howa zbrodnia G- P. U.
{Telefonem od naszego korespondenta).

W arszawa, 4 sierpnia. Cała dzi
siejsza prasa wileńska notuje niezwykle 
bestjalstwo oddziału G. P. U . na terv- 
torjum  sowieckiem w pobiiżu granicy. 
Mianowicie z pogranicza w  rejonie 
Dzisny donoszą o strasznej rzezi kato
lików , którzy modlili się w  prow izo
rycznej kaplicy, znajdującej się na 
skraju miasteczka W ietrino. Lotny od
dział G . P. U . pod dowództwem  nie

jakiego Jurgensa, wpadł do stodoły i 
począł rąbać szablami bezbronnych, 
modlących się tam zebranych w licz
bie 200 osób. Żołnierze zam ordowali 
7 osób, ranili ciężko 14 , aresztowali 
zaś 145. Napad ten w yw ołał panikę 
wśród ludności katolickiej. Naczelnik 
miejscowego G . P. U . miał oświadczyć 
następnego dnia, że otrzym ał in for
mację o tajnem zebraniu kontrrew o-

Wybuchy bomb w wagonach kolej.
na terytorjum Jugosławji nie ustają.

Białogród, 4 sierpnia. (PAT.) D zia
łając zgodnie z ostatniemi zarządze
niami ministerstwa komunikacji, po- 
łecającemi, aby wagony, przychodzące 
z zagranicy w celu dalszego kontynu
owania podróży przez terytorjum  ju
gosłowiańskie, były na granicy odcze
piane od reszty pociągu, wczoraj rano 
o godzinie 6.50 na pogranicznej stacji 
Jesenice odczepiono dwa wagony, któ
re nadeszły z terytorjum  Austrji. N a
tychmiast zarządzona inspekcja obu 
wagonów doprowadziła do w ykrycia 
w jednym  z nich zawiniątka, zawiera
jącego pięć paczek m aterjałów wybu
chowych oraz numer „N s. W iener 
Journal”  z rozkładem jazdy pociągów 
austrjackich. Jednakże pomimo w y 
krycia i usunięcia wzm iankowanych 
m aterjałów w ybuchow vcli, o godzinie 
12 .50  w południe miała miejsce we

wzm iankowanych wagonach eksplozja, 
która zniszczyła przedziały pierwszej 
i drugiej klasy. Jak  widać z powyższe
go opisu, okazały się całkowicie traf- 
nemi dotychczasowe domniemania, żt 
wszystkie poprzednie w ypadki eksplo
zji w pociągach, przychodzących z za
granicy m iały miejsce dlatego, że m a- 
terjał w ybuchow y kładziono do wago
nów bezpośrednio, zawczasu m o n tu je  
urządzenie w  ten sposób, aby w ybuch 
nastąpił dopiero na terytorjum  Ju go
sławji, przyczem  ukrycie tego rodzaju 
m aszyny piekielnej może było zawsze 
tak doskonałe, że nie potrafi jej w y 
kryć nawet najskrupulatniejsza rew i
zja, jak to miało miejsce właśnie w 
dniu wczorajszym . Po wydarzeniu 
wczorajszem  należy mieć nadzieję, że 
tego rodzaju w ypadki nie powtórzą 
się. (Ob. depeszę na str. 3.)

Zaostrzenie stosunków
między Bułgarją a Jugosławią.

(Telefonem od naszego korespondenta.)
W arszawa, 4 sierpnia. Z  Sofji do

noszą: Ustawiczne zamachy na kole
jach jugosłowiańskich w yw ołały silne 
napięcie w  stosunkach między Jugo- 
sławją a Bułgarją, ponieważ koła ju g o 
słowiańskie przypisują te zamachy

M acedończykom. K ró l bułgarski B o
rys powrócił nagle do Sofji i odbył 
konferencję z premjerem Malinowem. 
W  tych dniach spodziewany jest ostry 
protest rządu jugosłowiańskiego w  So
fji w  związku z zamachami.

lucjonistów i dlatego wysłał żołnierzy. 
Opór, w yrażający się w  odmowie o- 
twarcia drzwi, zdenerwował wojsko. 
T o  było przyczyną nieszczęścia. Mimo 
tych wyjaśnień, aresztowanych nie 
wypuszczono. G rozi im zesianie.

Zatrucie całej rodziny 
grzybami.

Poznań, 4 siepnia. (PAT.). Jak  
donosi „K u r er Poznański”  wskutek 
zatrucia grzybami, zmarła w szpitalu 
rodzina niejakiego Roszaka z Gnie
zna a mianowicie Bronisław lat 50- 
ego bratanica lat 19 i syn Władysław 

lat 9. Chorzy są: żona Roszaka Ma- 
rja, syn Stanisław lat 22, córka lat 13,. 
a poza tern 20-letnia Władysława- 
Sieni lączkowska z Gniezna, która- 
przybyła do Roszaków w odwiedziny. 
Stan wszystkich chorych jest bezna
dziejny. 1

Wielki mistrz Zakonu Ka
walerów MaltaóskicL 
przybył do Warszawy.

(Telefonem  od  naszego korespondenta.) 
Warszawa, 4 sierpnia. Dziś rano 

przybył do W arszawy wielki mistrz 
Zakonu kawalerów Maltańskich m ar
kiz Chigi, powitany na dworcu przez 
przedstawicieli Zakonu kawalerów 
Maltańskich w  Polsce, oraz zastępcę 
szefa protokołu dyplom. Przeździec- 
kiego. Dziś wieczorem Minister Za
leski wydaje na cześć gościa przyjęcie.

W  czasie swego pobytu w  W arsza
wie m arkiz Chig' zamieszka u ks. 
Albrechta Radziwiłła, do którego a- 
partamentów udał się bezpośrednio z 
dworca Z  okazji przybycia markiza 
Chigi do ,W arsżaw y, .przyjechali dziś 
do stolicy liczni przedstawiciele Zako
nu Maltańskiego z całej Polski.
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Zaufanie — jedynem lekarstwem!
Między Waszyngtonem, Londy

nem, Paryżem, Berlinem i Bazyleą
trwają rreustanne narady. Uczestni
czą w nich dyplomaci, uczestniczą 
również finansiści. Szefowie rządów, 
kierownicy banków, niczem wielcy 
interniści lub słynni; chirurdzy uwija
ją się na wyścigi u loża chorych N ie
miec, by nie dozwolić na nadejście 
ataku inflacji, lub kryzysu morato- 
rjum.

Powstaje jednak pytanie, czy ta
■bieganina uzdrawiaczy jest istotnie
dobrem antidotum na wzrastający 
nieustannie „popłoch zaufania"? Zaw 
sze, gdy medycyna w czyimś domu 
zanadto się kręci, wtedy cak rodzina 
chorego poczyna drżeć gorączkowo i 
wyolbrzymiać sobie niebezpieczeń
stwo choroby. Jeśli do naprawy marki 
niemieckiej zgłasza się tylu lekarzy z 
zewnątrz, cóż myśleć mogą jej krajo
wi, niemieccy posiadacze?

A  może myli się pan Hoover i 
wszyscy inni doradcy, szukający przy
czyn kryzysu Niemiec? Jeśli Hoover 
zaproponował nagle zawieszenie planu 
Younga, musiał zatem widzieć w cię
żarach istotną przyczynę załamania się 
Niemiec. T ak  jednak nie jest. Repa
rację stanowią zaledwie dwudziestą 
część budżetu Rzeszy! Czyli, że plan 
Hoovera w skutkach swych przyniósł 
jedynie utratę dziesięciu mil jardów dla 
wierzycieli Niemiec. Nic ponadto.

Po Hooverze zjawił się z kolei 
Mac Donald. W  jego djagnozie przy
czyną wszelkiego zła jest brak zbytu, 
konsumeji, a przecież Niemcy nie są 
jedynem państwem w Europie, któ
rego bilans handlowy wykazuje nad
wyżkę dochodów w wysokości dwóch 
mil jardów marek. Przemyśl chemicz
ny rozrasta się, aktywność eksportu 
żywsza niż kiedykolwiek, długi stale 
się zmniejszają, a miasta, wsie i porty 
niemieckie kwitną. Mac Donald nicze
go zatem nie zrozumiał z istotnego 
charakteru kryzysu Niemiec, który 
nie jest przecież ani zastojem w pro
dukcji, an.i brakiem konsumeji.

Jeśli Hoover, Mac Donald i inni 
uzdlrawiacze tak się mylili co do przy
czyn istotnego zła, czyżby tedy była 
to sprawa tak bardzo tajemnicza i nie
jasna? Być może, wystarczy tylko po
patrzeć uważnie, by ją zrozumieć. 
Kryzys niemiecki nie polega an; na 
reparacjach, ani na niedomaganiach w 
przemyśle, lecz tkwi on jedynie w 
braku zaufania, wywołanym przez 
ruch pangermański.

Ów brak zaufania rozpoczął się 
równocześnie z wrześniowemi w yb o
rami hittlerowskiemi 1930 r., wzmógł 
się z listopadową kampanją „o ko ry
tarz polski" i z amerykańską podróżą 
dr. Schachta. W  roku 19 3 1  sprawa 
unji z Austrją i awantury Stahlhelmu 

podsyciły jeszcze tę nieufność. W ra

żenie nieporządku i marnotrawstwa, 
rządzącego dzisiesjszemi Niemcami 
zmusiło kapitalistów zagranicznych do 
spiesznego wycofywania się z gospo
darczego życia Niemiec. Okazało się 
przytem, że bankierzy angielscy i ame
rykańscy włożyli grubo za wiele mi- 
Ijar-dów w leżące na wulkanie gospo
darstwo Rzeszy. Stąd i strach i po

płoch i wszystkie nieustanne próby 
leczenia chorych rzekomo Niemiec.

■bankruta, by nic płacić swej części 
dlipfćw separacyjnych, przestać k rzy
czeć o rm-nie, którą bardzo łatwo jest 
wywołać — udając tylko.

Lekarstwo na zlo niemieckie znaj
duje się n#e|w Ameryce, nie w  Anglji 
i me we Francją lecz w  samych Niem-

Czegóż zatem potrzeba Niemcom i czech. Niecnaj Niemcy
1 - 1 M ' jak my pragniemy, ri'

1,

zapragną tak, 
słuszności i bcz-G ł a  wstrzymania tego popłochu ogól

nego zaufania? Przestać tylko rozbi- j pieczeństwa, a  ̂ kredyt t pomyślność
jać się i niepokoić Europę, przestać j powrocą do men wraz ze spokojem x
myśleć o AnschlussSe i o zagarnięciu 
Austrji, o „korytarzu" i o zagarnię
ciu Polski, przestać robić z siebie j senator Francji.

lufaniem. Inaczej — n i e !

Henry Berenger

„Niemcy muszą zrozumieć język,
jakim świat, przemawiaM.

Berlin, 3 sierpnia. (PAT). N a wczo
rajszym wielkim meetingu niemieckiej 
portji socja! - demokratycznej, urzą
dzonym na jednym z tamtejszych sta- 
djonów sportowych obecni byli mię
dzy innymi przedstawiciele zagranicz
nych partji socjal - demokratycznych 
a mianowicie Vandervelde z Belgji, 
Rumbach z Francji i Deutsch z Au- 
strj.i. Dłuższe przemówienie - wygłosił 
przywódca lewego skrzydła partji so

cjal - demokratycznej Aufhauser. So
lidarność międzynarodowa, oświad
czył mówca, może przynieść owoce 
tylko wtedy, gdy naród niemiecki bę
dzie miał odwagę wykazać, żc N iem 
cy powojenne zdecydowane są całko
wicie zerwać z panującym duchem 
starych absolutystycznych Niemiec. 
Wyjście Niemiec z obecnej opresji f i
nansowej jest nie do pomyślenia bez 
pomolfjJFrancji, od której nie otrzy-

Frez. Loebe mówi co innego. •  •

Budapeszt, 4 sierpnia. (PAT.).
Przybył tu z 4 kongresu międzynaro
dówki prezydent Reichstagu Loebe i 
były minister spraw zagr. Belgji Van- 
deryelde oraz trzech członków parla
mentu angielskiego. Loebe omawia
jąc międzynarodowy kryzys gospodar
czy oświadczył przedstawicielowi „A z  j 
Est“  między innemi, że pewne jest

jedno, a mianowicie, iż Niemcy nie 
mogą wypełnić politycznych warun
ków wysuwanych przez Francję. B y 
łoby bardziej pocieszające, oświadczył 
Loebe, gdyby Węgry z resztą państw 
południowo -wschodnich przyłączyły 
się do unji celnej przez co mogłaby 
być odbudowana gospodarcza równo
waga w Europie środkowej.

j ma Rzesza żadnych kredytów, gdy 
nadal rząd zezwalać będzie na parady 
Stahlhelmu i wyjazdy cesarskich ka- 
walerzystów. Niemcy muszą zrozu
mieć język, jakim świat przemawia i 
muszą same przemówić w języku zro
zumiałym dla całego świata. Mówca 

■przestrzega dalej przed doprowadze
niem do nowej izolacji Niemiec pod 
hasłem samowystarczalności narodo
wej. Zbliżenie francusko - niemieckie 
nie może być tylko transakcją pie
niężną. Musi ono być oparte na po
litycznym fundamencie. T y lko  w. po
rozumieniu z Francją Niemcy osiągną 
zwolnienie od opłat reparacyjnych i 
skreślenie długów wojennych.

W kołach pacyfistycznych w yra
żają zdziwienie, że ani jeden z przy
wódców prawego skrzydła partji so
cjal - demokratycznej, jak Breitscheid, 
"Wells, Severing i Braun nie zabierali 
głosu podczas tego meetingu.

Kradzież znaczków pocztowych
wartości 300 tys. złotych.

(Telefonem od  naszego korespondenta.)
Warszawa, 4 sierpnia. Wczoraj 

wczesnym rankiem Urząd śledczy za
wiadomiony został przez dyrektora 
Urzędu Pocztowego na pl. Napoleona 
w Warszawie o zuch wałem włamaniu, 
jakiego dokonano do magazynu znacz
ków pocztowych w gmachu tego u- 
rzęau. Według prowizorycznych obli
czeń, wartość skradzionych znaczków 
wynosi przeszło 300 tys. zł. — N a miej 
sce udali się niezwłocznie naczelnik 
Urzędu śledczego, sędzia śledczy i pro
kurator, którzy natychmiast rozpoczęli 
dochodzenia.

Skład znaczków pocztowych mie
ści się w  t. zw. opancerzonym pokoju. 
Pancerz zrobiony jest z betonu, p-esto 
przetykanego siatką stalową. W łam y
wacze weszli od strony małego podwó
rza, mieszczącego się od strony pl. N a 
poleona, otworzyli drzwi, wiodące z

korytarza podrobionym kluczem, a 
następnie w drzwiach, wiodących do 
magazynu, które nie były należycie 
zabezpieczone, wycięli „filung" i tą 
drogą dostali się do wnętrza. W  maga
zynie przechowywana jest zazwyczaj 
znaczna ilość znaczków pocztowych, 
na sumę wielu miljonów złotych. — 
Fakt, że włamywacze zrabowali tak 
małą ilość znaczków, tłumaczyć moż
na albo tern, że zostali spłoszeni, albo 
też, że nie przynieśli ze sobą walizek, 
w  których mogliby bezpiecznie w y 
nieść swój łup. Władze bezpieczeństwa 
dążą przedewszystkiem do ustalenia, 
kiedy kradzież została spełniona. Są 
dane, pozwalające przypuszczać, iż 
kradzież popełniono w  nocy z soboty 
na niedzielę. Do śledztwa użyto psa 
policyjnego. W yniki trzymane są w ta
jemnicy.

Znamienny głos dziennika francuskiego.
Jak  gospodarują Niemcy, a jak Polska?

Paryż, 3 sierpnia. (PAT.). Dzien
nik „L a  Victoire“  drukuje dłuższy 
artykuł Jerzego Bienaimś o zarządze
niach oszczędnościowych podjętych 
przez Rząd polski. Autor artykułu 
zaznacza, że wówczas, gdy Niemcy 
unikają wszelkich redukcyj w swoim 
budżecie i od szeregu lat obciążają go 
niepotrzebnemi wydatkami, Polska 
sumienna i skromna ma odwagę" pro
wadzić życic odpowiadające jej środ
kom.

Budżet jej nic przekroczy}' nigdy 
9 miliardów franków. Jest on 6 razy 
mniejszy od budżetu francuskiego, a 
8 razy od budżetu Niemiec, które ma
ją ludność tylko dwa razy liczniejszą, 
niż Polska.

Rozporządzając stosunkowo skro-

mnemi stosunkami. Polska poltrafiła 
podnieść kraj z ruiny spowodowanej 
6 latami nieustannych wojen i doko
nała tego prawie bez żadnej pomocy 
ze strony zagranicy Rząd polski bu
dował szkoły, drogi, domy i rozwijał 
oświatę w tych częściach kraju, w 
których była ona zaniedbana.

Trudne warunki yy jakich znalazła 
się Polska po odzyskaniu niepodle
głości, oraz po wojnie bolszewickiej 
nie przeszkodziły jej czynić donio
słych postępów w dziedzinie gospo
darczej j kulturalnej.

Obecnie posiada Polska świetnie 
rozwijający się przemysł górnośląski, 
koleje żelazne utrzymuje w doskona
łym stanie wbrew przepowiedniom 
Niemców, którzy nakazali swoim u-

rzędnikom i inżynierom opuszczenie 
prowincji przejętych przez Polskę, 
chcąc przez to utrudnić Rządowi pol
skiemu administrację. Kraj ten prze
prowadził wiele robót publicznych, 
jak budowę portu w Gdym, który w 
ciągu kilku lat wyrósł z niczego, oraz 
połączenie linją kolejową morza z G. 
Śląskiem.

Należy zaznaczyć, pisze w zakoń
czeniu autor, żc pomoc otrzymała 
Polska w szczególności od Francji, 
jednakże pomoc ta mogłaby objawić 
się v/ szerszych rozmiarach, wobec te
go że ma sic do czynienia z krajem, 
który dzięki ostrożności i roztropno
ści Rządu daje gwarancję powodze
nia.

Prolongowanie kredytu 
dla Niemiec.

Bazyłea, 3 sierpnia. (PAT). Rada 
administracyjna Międzynarodowego 
Banku Wypłat wysłuchawszy sprawo
zdania stwierdzającego, iż w dniu 
31 lipca aktywa Banku wynosiły 
1,632.000.000 franków szw. zdecydo
wał?. upoważnić prezesa Banku do 
przedłużenia na okres 3-miesLęczny w 
■porozumieniu z bankami centralnemu 
kredytu 100 milj. dolarów, przyzna
nego Reichsbankowi, którego termin 
upływa dnia 6 sierpnia. Rada wysłu
chała sprawozdań, dotyczących sy
tuacji w Austrji i na Węgrzech. Dnia 
8 sierpnia zbierze się w  Bazylei komi
tet, który ma za zadanie zbadanie 
sprawy nowych kredytów, potrzeb
nych Niemcom, oraz możliwości kon
wersji części kredytów krótkotermino
wych na długoterminowe.

SJ ef icy t w budżecie nie
mieckim.

Berlin, 4 sierpnia. (PAT.). Wedle 
stanu z dnia 30 czerwca br. budżet 
zwyczajny Rzeszy wykazuje deficyt 
w ogólnej sumie l i c o  miljonów zło
tych, budżet nadzwyczajny zaś 274 
miljony. Deficyt za sam miesiąc czer
wiec w budżecie zwyczajnym wynosi 
12 1  miljonów w budżecie nadzwy
czajnym 6.7 miljonów.

Statek osiadł na mieliźnie.
Gdynia, 4 sierpnia. (PAT.). Ubie

głe; niedzieli z powodu panującej sil
nej mgły na całym Bałtyku osiadł na 
mieliźnie w pobliżu Orłowa statek że
glugi polskiej „Jadwiga". Statek że
glugi polskiej „H anka" przejął pasa
żerów ze statku „Jadwiga" i prze
wiózł ich na ląd. Po pewnym czasie 
holownik ściągnął statek „Jadwiga”  
z mielizny i odstawił go do stoczni 
gdańskiej dla dokonania naprawy. 
Statek „H a n k a"  podczas przejmowa
nia pasażerów uszkodzi! dno o ka
mienie.
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Napady pod Birczą i w Borysławiu
dziełem Organizacji Ukr. Nacjonalistów.

działo jeszcze ostatniego słowa, to je- j sprawa ta ma tło polityczne i że tu 
dnak pewne momenty, jak n. p. spo- również sprawców szukać należy w

Z  miarodajnego źródła dowiaduje
m y się, że dochodzenia policyjne, 
prowadzone w  sprawie napadu ra
bunkowego na ambulans pocztowy 
pod Birczą w czasie którego zginął 

posterunkowy ś. p. Gibczyńskv 
stwierdziły ponad wszelką wątpliwość 
że napad ma podkład bezwzględnie 
polityczny i jest dziełem bojówki O r
ganizacji Ukraińskich Nacjonalistów, 
dawniejszej UO W .

Dalsze śledztwo i pościg za resztą 
sprawców w toku.

Co do napadu na Bank Spółdziel
czy w Borysławiu, który  miał miejsce 
tego samego dnia, co i napad na am
bulans pocztowy pod Birczą, to cho
ciaż śledztwo policyjne nie wypowie-

Lekkomyślność powodem 
śmierci.

Toruń, 4 sierpnia. (PAT.). W czo
raj dwaj chłopcy przechodząc przez 
poligon artyleryjski pod Toruniem 
znaleźli granat i zaczęli nim manipu
lować. Pocisk wybuchając rozszarpał 
jednego z chłopców, drugi zaś doznał 
tak ciężkich obrażeń, iż zmarł w  k ’l- 
ka godzin po przewiezieniu do szpi
tala.

Krwawe zajście w Halle.
Berlin, 3 sierpnia. (PAT). W  toku 

dochodzeń, przeprowadzonych przez 
policję polityczną w Berlinie w spra
wie! ostatnich krwawych manifestacji 
komunistycznych, ujawniono istnienie 
zorganizowanej na sposób wojskowy 
bojówki komunistycznej, która kiero
wana była przez 'dotychczas niewy- 
krytą centralę. Aresztowano j i  osób. 
W  najbliższych dniach oczekiwane są 
dalsze sensacyjne aresztowania. Z  H al
le donoszą , że podczas krwawych za
burzeń komunistycznych ubiegłej no
cy rannych zostało 17  policjantów 
oraz 64 komunistów.

PIJCIE 
H e r b a t ę  R I K D I / A  

Lwów, Riatowskiego 3.

sób wykonania napadu, wybór czasu szeregach O. U. N. 
i t. d. wskazują również na to, że 1

Pogrzeb posterunkowego
ś, p. Gibczyóskiego,

Przemyśl, 3 sierpnia. (PAT.). Dziś
o godz. 10.30 odprawiono w  kate

drze przemyskiej nabożeństwo żałob
ne za duszę ś. p. posterunkowego Gib- 
czyńskiego, którv padł onegda: na po
sterunku służbowym. Po nabożeństwie 
wyruszył kondukt pogrzebowy, w 
którym  wzięły udział liczne rzesze pu 
bliczności. Trumnę ze zwłokami nie
śli: komendant powiatowy P. P. nad- 
kom. Moritz, komendant pow. P. P. 
w Dobromilu Drewiński, por. żand. 
Piwnicki i referendarz starostwa Stroń 
ski. Za trumną postępowała rodzina 
zmarłego, zastępca Wojew. komen
danta policji państw, insp. Abczyński, 
starostowie Michałowski i Tassalo, za

stępca naczelnika Urzędu pocztowe
go Salz, reprezentanci władz państwo
wych. samorządowych itd. Przed iru- 
mną niesiono kilkanaście wieńców. 
Nad grobem, gdzie modły odprawił 
ks. dr. Wąsik, przemówił starosta Mi
chałowski, który przemówienie swe 
zakończył następującemi słowy: „Ż e
gnam Cię dzielny Żołnierzu Rzeczy
pospolitej Polskiej, który zginąłeś bo
haterska śmiercią na posterunku, że
gnam Cie w imieniu Rządu Rzeczy- 
pospolitei, w imieniu Wojewody lwów 
skiego, swojem i tysięcznych rzesz 
społeczeństwa na straży których ładu 
i porządku stałeś". Następnie wygłosił 
przemówienie insp. Abczyński.

Jedyny dziennik polski w Gdańsku
został zawieszony na

Gdańsk, 3 sierpnia. (PAT). W  dniu
dzisiejszym, rozporządzeniem prezy
denta policji gdańskiej na mocy spe
cjalnej ustawy o pełnomocnictwach 
dla Senatu, zawieszony został na okres 
6 tygodni jedyny organ polski na te
renie Wolnego Miasta Gdańska „ G a 
zeta Gdańska" za ustęp w artykule 
p. t. „N ow a zbrodnia na granicy pol
skiej’1, omawiający zabójstwo funkcjo- 
n ar jus z a straży granicznej Michała 
Nowakowskiego. W  inkryminowa
nym ustępie autor artykułu stwierdza, 
że bezkarność zbrodni, dokonanej w  
Gdańsku przez Gęgierskiego na oso-

6 tyg. przez policję.
bie funkcjonarjusza P. K. P. Stydbic- 
■kiego oraz znanego wypadku z m ary
narzem polskim Jerzykiem, który — 
znaleziony w kabinie okrętu „K oper
nik" z wyciętą na piersiach swastyką, 
skazany został przez sąd gdański na 
karę więzienia, podczas gdy sprawcy 
zostali ni-ewy kryci, podziałała widocz
nie zachęcająco do dokonania nowej 
zbrodni na osobie Nowakowskiego. 
Społeczeństwo polskie w  Gańsku w i
dzi w tern zarządzeniu policji dalszy 
ciąg akcji, zmierzającej dto szykano
wania Polaków na tutejszym terenie.

Przed wizytą Bruninga i Curtiusa
w Rzymie.

Berlin, 3 sierpnia. (PAT). Mini- j powiedziana jest audjencja prywatna 
strowie niemieccy wyjeżdżają do R zy-  u Ojca św. Sekretarz stanu kard. Pa- 
mu we środę wieczorem. Wizyta I celli w imieniu Ojca św. rewizytować 
trwać będzie krótko. N a  sobotę za- będzie ministrów niemieckich. Wie

czorem ministrowie opuszczą stolicę 
Wioch i przybędą do Berlina w ponie
działek.

W  tutejszych kolach dyplomaty* 
cznych zapewniają, że kanclerz Brii- 
ning zaprosi premjera Mussolłniego i 
min. Grandiego do Berlina. Przypu
szczalnie zaproszenie przyjmie jedy
nie Grandi, podczas, gdy przyjazd 
Mussoliniego jest wątpliwy. W  ber
lińskich kołach urzędowych uważają 
za rzecz samą przez się zrozumiałą, 
iż głównym tematem rozmów w  R z y 
mie będzie kwestja rozbrojenia, plan 
Hoovera, oraz sprawa unji celnej nie- 
miecko-austrjackiej. Rozm owy te ma
ją jednak mieć charakter informacyj
ny. Powzięcia jakichkolwiek uchwał 
nie oczekują w Berlinie. Kola berliń
skie zapewniają, że porozumienie 
między włoskimi i niemieckimi męża
mi stanu nie będzie trudne, ponieważ 
Mussolini włada dobrze językiem nie
mieckim.

Tajemniczy wybuch 
w wagonie kolejowym.

Białogród, 3 sierpnia. (PAT.). A -
gencja Avala donosi: W  wagonie bez
pośrednim kursującym między Mona- 
chjum a Zagrzebiem miała miejsce 
wczoraj o godz. 2 1.30  w  chwili, gdy 
pociąg wjeżdżał na stację Zembn N o- 
wygrad, eksploz’- •'■ora spowodowała 
śmierć dwóch pasażerów. Jedną ofia
rą jest dziecko prof. Brunetier, druga 
ofiara nie została zidentyfikowana. 
Wobec tego, że przedsięwzięte dotych
czas środki ostrożności okazały się nie
wystarczające dla zapobieżenia podob
nym wypadkom oraz celem uniemo
żliwienia powtarzania się ich na przy
szłość. ministerstwo komunikacji po
za wszystkiemi innemi dotychczas za- 
stosowanemi środkami zarządziło, aby 
wszystkie wagony komunikacji bezpo
średniej przybywające z zagranicy by
ły zatrzymywane i ażeby na teryto
rium Jugosławji kursowały jedynie 
wagony jugosłowiańskie. W  związku 
z tern, że śledztwo wykazało, iż po
dobne wypadki miały miejsce jedynie 
w wagonach przybywa:ących z zagra
nicy, ministerstwo komunikacji sądzi, 
że powyższe zarządzenie uchroni ko
munikację kolejową od nowych za
machów. (Ob. depesze na str. 1).

Pod godłem pięknej książki.
(Sekcja polska w  I-szym  Salonie M iędzynarodowym  Książki artystycznej. — 

Udział delegacji polskiej w  M iędzynarodow ym  Kongresie wydawców).
(Korespondencja własna , Gazety Lw ow skiej1'}.

Paryż, w sierpniu 1931.

Wystawa Kolonjalna przyczyniła 
się bardzo do ożywienia sezonu w Pa
ryżu. Sezon artystyczny dzięki temu 
jest wciąż w pełni. N a specjalne omó
wienie zasługuje Salon Międzynarodo
w y  Książki Artystycznej. Biorą w nim 
udział większa część krajów europej
skich, z Rosją sowiecką i Stany Zjed
noczone.

Dział francuski góruje naturalnie 
swemi rozmiarami i wielkiem bogac
twem odmian ilustracyjnych i techniki 
wydawniczej. Interesujące są bardzo 
sekcje niderlandzka, belgijska, angiel
ska, amerykańska, austrjacka, czeska, 
niemiecka, rosyjska, chociaż po tej o- 
statniej spodziewaliśmy się znacznie 
więcej. Z  konieczności nie wyszczegól
niamy innych, choć wszędzie się znaj
dzie kilka dzieł godnych uwagi. Z  pra
wdziwą natomiast radością możemy za
znaczyć, że w tym światowym pokazie 
Sekcja polska należy do najoryginal
niejszych i najbardziej zajmujących.

Przedewszystkiem —  jedyna bodaj 
w  Salonie —  pomyślana została i urzą
dzona, nie jako przygodne zestawienie 
■krążek, ale jako całość estetyczna.

mów B. Tretera. W  rogach — zgrabne 
etażerki z rzeźbami zakopiańskiemi, 
pośrodku kraśna skrzynka krakowska. 
Trochę ładnych ceramik i świeże za
wsze kwiaty... Na głównej ścianie sku
piono wspaniale plansze kolorowe Z. 
Stryjeńskiej z jej cyklów Podań, T a ń 
ców, Piastów, etc. W  prawo i w  lewo 
rozchodzą się dobrane z smakiem 
akwaforty, drzeworyty, ekslibrysy Sko 
czylasa, Bartłomiejc.zyka, Konarskiej- 
Kiasnodębskiej, Mrożewskiego, K a
mieńskiego, Brandla, Chrzostowskie°-o, 
Połtawskiego, duże barwne ilustracje 
Kędzierskiego, Mackiewicza, G ronow 
skiego, S. Tyszkiewiczówny. U  dołu 
wzdłuż ścian ustawiono wąskie w itry 
ny z wyborem dzieł luksusowych na 
czerpanym papierze, czasem prawdzi
wych cacek sztuki drukarskiej. W  kil
ku osobnych witrynach pokazano gu
stowne oprawy Jahody, Radziszew
skiej, Dębickiej.

Organizatorom chodziło o podkre
ślenie nut)'' ludowej i tematów ilustra
cyjnych związanych ze zdobnictwem, 
krajobrazem i typami Polski. Dzięki 
temu charakter niemal

gory zawieszono pięć ślicznych "kiii- Sekcji polskiej odbij a wyraźnie na tle

bardziej kosmopolitycznego ogólniko
wego typu sekcyj innych. Skutkiem te
go zresztą fizjognomia naszej książki 
wygląda nieco jednostronnie. Uderza 
zupełny brak w naszym dziale książki 
dla dzieci. Mamy przecież poważnv za
sób dziel tego rodzaju, wytwornych 
i pomysłowych, które z pewnością 
przyczyniłyby blasku naszej sekcji. Po- 
zatem sądzę, że książka artystyczna nie 
powinna się ograniczać do wydań lu
ksusowych i drogich. Ubolewam wiec, 
że zaniedbano prawie zupełnie dział 
wydawnictw tańszych o nieprzeciętnej 
wszakże wartości artystycznej, jak li
czne edycje Wegnera, Gebethnera, 
Książnicy-Atlas, etc.

Wreszcie ostatni żal mój do orga
nizatorów to pominięcie, z wyjątkiem 
Brandla i Mrożewskiego, artystów gra
fików paryskich. Dwoje z nich, p. 2 . 
Lewicka i J. Tłómakowski są w dziale 
międzynarodowym ekslibrisów; nie
słusznie zapomniano parnie Halicką I.. 
Reno, panów Hechta, Marcoussisa...

2 tern wszystkiem Sekcja polska 
przedstawia się doskonale i budzi żywe 
zainteresowanie u widzów. Możemy 
więc szczerze powinszować jej organi
zatorowi p. J .  Mortkowiczowi. Pra
gnąłbym atoli wiedzieć, czy i jak w y 
zyskały tę Sekcję dla celów propagan
dowych nasze odpowiedzialne czynni
ki w Paryżu...

* *, *Niedawno skończyły się tu posie
dzenia Międzynarodowego Kongresu 
W ydawco v/. Udział w nim wzięły 
wszystkie kraje europejskie z wyjąt

kiem Rosji sowieckiej, oraz Stany 2 je- 
dnoczone.

Delegacje były podejmowane z 
szczególną uroczystością. Raut w Sali 
honorowej R ady  miejskiej, garden par
ty na Quai d‘Orsay w  obecności mini
stra p. A. Brianda, śniadanie na W ysta
wie Kolonialnej pod przewodnictwem 
marszałka Lyauteya, bankiet... Organi
zacja Kongresu była doskonała. Dele
gacja polska pod kierunkiem p. J. Mor- 
tkowicza, który  wygłosił dłuższe prze
mówienie o roli cywilizacyjnej i odpo
wiedzialności księgarza, składała się 
z dra Piątka (Książnica Atlas), p. M. 
Arcta, maj. Tbuna (Wojskowy Instytut 
Wydawniczy). Występowała w obra
dach czynnie i zasłużyła na cenne w y 
różnienie. Istotnie wśród sześciu dele
gatów cudzoziemskich zaproszonych 
z ogólnej liczby 400 uczestników K on
gresu na śniadanie do Prezydenta R e 
publiki, znalazł się i Polak obok A n 
glika, Amerykanina, Włocha, Belga 
i Niemca. P. P. Doumer zaszczycił na
szego komisarza p. Mortkowicza blisko 
półgodzinną rozmową, co wywołało- 
żywe komentarze.

Poza czysto fachowemi obradami 
Kongres powziął kilka decyzyj, obcho
dzących blisko miłośników literatury. 
Uzyskał solenne przyrzeczenie w y 
dawców Stanów 2 jednoczonych co do 
przeprowadzenia przystąpienia ich kra
ju do konwencji berneńskiej, najpóźniej 
w  r. 1933. Doniosłość tego faktu o- 
ceni laty/o każdy, kto wieLjaki proce
der rabunkowy uprawiało dotychczas 
księgarstwo amerykańskie, które do-
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szkól prywatnych, w których nauka 
uprawnia do zwrotu opłat szkolnych 

w roku szkolnym 19 31/32 .

III. Szkoły zawodowe.
(Dokończenie.)

W ojewództwo Stanisławowskie.
1. Kołomyja — 3 -kl. Koeduk. Szko

ła Handlowa T. S. H.
2. Kołomyja — Szkoła Zawodowa 

Żeńska Zgrom. SS. Urszulanek.
3. Stanisławów — Szkoła Przem y

słowa Żeńska T-w a Szkoły Przemysło
wej Żeńskiej.

4. Stanisławów — Szkoła Zawodo
wa Żeńska Związku dla Szerz. W y 
kształcenia Zawodowego wśród Żydów 
w Małopolsce.

3. Stanisławów — 3-kl. Żeńska Szko
ła Handlowa T .  S. H.

6. Stryj — 3-kl. Koeduk. Szkoła 
Handlowa Fr. Świderskiego.

7. Stryj — Szkoła Zawodowa Żeń
ska Związku Pracy Obywatelskiej 
Kobiet.

8. Stryj — Szkoła Rzemieślniczo- 
Przemysłowa T-w a Warsztatów R ę k o 
dzielniczych dla Młodzieży Żydowskiej.

W ojewództwo Tarnopolskie.
1. Brody — 3-kl. Koeduk. Szkoła 

Handlowa D. Loewina.
2. Brzeżany — Szkoła Przemysłu 

Drzewnego T-w a Szkoły Zawodowej.
3. Czortków — 3-kl. Koeduk. Szko

ła Handlowa Gusty Buchsgang.
4. Czortków — Szkoła Zawodowa 

Żeńska T-w a Szkoły Przemysłowo- 
Handlowej.

5. Jazłowiec — Seminarjum G o
spodarcze Zgrom. SS. Niepokalanego 
Poczęcia Najśw. M. Panny.

6. Tarnopol — 3-kl. Koeduk. Szko
ła Handlowa T . S. L.

7. Tarnopol — Szkoła Zawodowa 
Żeńska T . S. L. ^

8 Złoczów — 3-kl. Koeduk. Szkoła 
Handlowa T . S. L.

IV . Szkoły artystyczne.

A. S Z K O Ł Y  M U Z Y C Z N E  I R Y T M O -  
P L A S T Y C Z N E .  

W ojewództwo Krakowskie.
r. Kraków — Instytut Muzyczny.
2. Kraków  — Konserwatorjum 

Towarzystwa Muzycznego.
3. Kraków  — Szkoła Muzyczna im. 

Wł. Żeleńskiego.

słownie okradało cudzoziemskich auto
rów z ich praw własności.

Zdecydowano dalej rozszerzvć
trwanie prawa własności rodziny do 
spuścizny pośmiertnej po literacie na 
lat 50. W  pewnych bowiem państwach 
obowiązywał dotąd okres lat 30. Test 
to bądź co bądź pewne zmniejszenie 
krzywdy, jaką się wyrządza rzekomo 
w interesie społeczeństwa, dziedzicom 
autorów.

Ważne są również uchwały w spra
wie uregulowania kwestji tlumacz.eń. 
Postanowiono podawać odtąd tytuł o- 
ryginalny dzieła pod tytułem tłumaczo
nym wraz z nazwiskiem tłumacza. Po
mijając nadużycia względem obcych 
autorów, które reforma ta zapewne 
uszczupli, zniesienie anonimowości 
przekładów utrudni wyzysk tłumaczy 
przez wydawców niesumiennych, któ
rzy powierzali to zadanie za nędzne 
grosze dyletantom, kryjącym się przed 
napiętnowaniem ich przez opinję i k ry 
tykę. Pośrednio może to .przyczynić 
się do poprawy, choć w  części, doli pol
skich pisarzy. Coraz mniej bowiem w y 
chodzi u nas dzieł oryginalnych, ponie
waż nie mogą one wytrzymać konku
rencji z lichemi przeważnie ale taniemi 
przekładami, które zalewają wprost 
nasz rynek księgarski.

Kongres paryski i delegacja nasza 
zasłużyły się w  ten sposób interesom 
literatury.

E. W oroniecki.

W ojewództwo Lwowskie.
r. Drohobycz — Fil ja Instytutu 

Muzycznego im. M. Łysenki we 
Lwowie.

2. Jaw orów  — Filja Instytutu M u
zycznego im. M. Łysenki we Lwowie.

3. Lw ów  — Instytut Muzyczny im. 
M. Łysenki.

4. Lw ów  — Konserwatorjum Pol
skiego Towarzystwa Muzycznego.

j.  Lw ów  — Lwowski Instytut M u
zyczny.

6 . Lw ów  — Szkoła Muzyczna im. 
Ignacego Paderewskiego.

7. Lw ów  — Szkoła Muzyczna Sabi
ny Kasparek.

8. Lw ów  — Zakład Muzyczny Mal- 
winy Reyssówny.

9. Przemyśl —  Filja Instytutu M u
zycznego im. M. Łysenki we Lwowie.

10. Przemyśl — Instytut Muzyczny 
im. Fr. Chopina W andy Cyrbesowej.

1 1 .  Przemyśl — Szkoła Muzyczna 
im. L. van Beethovena A. i J .  Grzv,- 
wieńskich.

12. Przemyśl — Szkoła Muzyczna 
J. Eustachji Petersowej.

W ojewództwo Stanisławowskie.
1. Kołomyja — Filja Instytutu M u

zycznego im. M. Łysenki we Lwowie.
2. Kołomyja — Filja Konserwato

rjum Muzycznego im. St. Moniuszki 
w Stanisławowie.

3. Kołomyja — Filja Lwowskiego 
Instytutu Muzycznego.

4. Stanisławów —• Filja Instytutu 
Muzycznego im. M. Łysenki we 
Lwowie.

3. Stanisławów — Konserwatorjum 
Towarzystwa Muzycznego im. St. M o
niuszki.

6. Stryj — Filja Instytutu Muzycz
nego im. M. Łysenki we Lwowie (Mu
zyczne Towarzystwo im. M. Łysenki 
we Lwowie — Filja Stryj).

W ojewództwo Tarnopolskie.
1. Czortków — Szkoła Muzyczna 

Stanisława Łukasiewicza.
2. Tarnopol — Filja Instytutu M u

zycznego im. M. Łysenki we Lwowie.
3. Tarnopol — Szkoła Muzyczna 

Towarzystwa Przyjaciół Muzyki.

B. S Z K O Ł Y  S Z T U K  
P L A S T Y C Z N Y C H .

W ojewództwo Krakowskie.
1. Kraków  — Prywatna Szkoła R y 

sunku i Malarstwa Alfreda Terleckiego.
2. Kraków  — Szkoła Sztuk Pię

knych Marji Niedzielskiej.
3. Kraków  — Wolna Szkoła Ma

larstwa i Rysunków Ludwiki Mehof- 
ferowej.

(„Monitor Polski" Nr. 168, z dnia 
24 lipca 19 3 1  r.).

Rzekom katastrofa lotnicza
aa szlaku Bydgoszcz-W arszawa.

Celem zupełnego wyjaśnienia w y 
padku opinję powyższą musimy uzu
pełnić przedstawieniem, co to są mię- 
azylądowania i na czem one polegał 

„Międzylądowania podejmowane są 
ze względów bezpieczeństwa. Najzu
pełniej mylnem jest przypuszczenie, iż 
w wypadku uszkodzenia silnika samo
lot zlatuje, jak kamień. Samoloty ko
munikacyjne są bowiem tak dobrze 
ustabilizowane, iż zdolne są lotem szy
bowym, a więc bez pomocy silnika 
wyszukać miejsce do bezpiecznego ła
dowania na przestrzeni 20 razy wię
kszej, aniżeli wynosi wysokość, na któ
rej samolot się znajduje. Ponieważ sa
moloty normalne kursują na wysoko
ści ic c  mtr., pilot wyszukuje sobie 
dogodne miejsce do lądowania na ol
brzymim obszarze w promieniu 20 ki
lom. Czasami niezupełnie równy teren 
lądowania wywołuje uszkodzenie samo
lotu, co jednak bynajmniej nie stanowi 
niebezpieczeństwa dla pasażerów".

Porównując fakt z komentarzami 
prasowemi, stwierdzić należy, że te o- 
statnie naprawdę go przewyższyły.

Rezultatem tego jest niesłuszne o- 
bniżenie zaufania do komunikacji lot
niczej (istnieje ona od roku 1922, w y 
kazując bezpieczeństwo absolutne), co 
niewątpliwie z punktu widzenia ogól
nych interesów społecznych jest ze 
wszechmiar niepożądane, a jednym 
z widocznych objawów ujemnych jest 
spadek frekwencji samolotowej, t. j. 
umniejszenie wpływów przewozowych 
i konieczność pokrycia ich przez Skarb 
Państwa. Komunikacja lotnicza bowiem 
w Polsce — podobnie jak we wszyst
kich innych krajach europejskich — 
nie jest jeszcze dzisiaj rentowną i ko
rzysta z subwencyj rządowych.

Kilka dni temu (27 lipca) na szlaku 
Bydgoszcz— Warszawa miało miejsce 
tak zwane międzylądowanie jednego 
z samolotów Polskiej Linji Lotniczej 
„L o t " ,  które w prasie naszej spotkało 
się z licznemi komentarzami i rzuciło 
postrach wśród zwolenników komuni
kacji powietrznej. Postrach ten b -1 
tern zrozumialszy, że odnośne artykuł'' 
gazetowe zaopatrzone b y ły  w krzykli
we, sensacyjne tytuły, jak: „Pierwsza
katastrofa samolotu komunikacyjnego" 
i t. p., co, naturalnie, do uspokojenia 
umysłów bynajmniej się nic przyczy
niało.

W  sprawie tej otrzymaliśmy wła
śnie kilka słów wyjaśnienia z Zarządu 
„Lotu", którym jaknajchętniej udzie
lamy miejsca.

„Wstrzymując się od oświetlenia 
wypadku przez nas samych —- pisze 
Zarząd „L o tu "  — pozwalamy sobie 
przytoczyć opinję pasażera, który brał 
udział w locie, udzieloną nam na dr' 
dzień po międzylądowaniu. Brzmi ona 
następująco:

W dniu 27 b. m. wyleciałem jako je
dyny pasażer samolotem P. L. L : „L o t"  
2 Bydgoszczy do W arszawy. Mniej wiecej 
w pól godziny po starcie pilot przedsię
wziął międzylądowanie. Jedyną konse
kwencją jego było uszkodzenie maszvnv 
z powodu nierówności terenu. W ypadek 
powyższy dał mi możność stwierdzenia, iż 
polska komunikacja lotnicza jest istotnie 
najzupełniej pewną i bezpieczną, bowiem 
nawet przy przymusowem lądowaniu — 
co zdarza się niezmiernie rzadko — nie 
może być m owy o żadnej katastrofie, a je
dyną konsekwencją jego było to, że dalszą 
drogę kontynuować musiałem koleją.

Pozwalam sobie zatem gorąco pole
cić ogółowi korzystanie z polskiej kom u
nikacji lotniczej, która jest najwygodniej
szą i najbezpieczniejszą".

(— ) Zaniewski.

Plenarne posiedzenie Klubu BBWR.
W  sobotę, dnia 1 bm., odbyło się 

plenarne posiedzenie Klubu Parlamen
tarnego B. B. W. R ., pod przewod
nictwem p. Prezesa W. Sławka. Na 
posiedzenie przybyli, między innymi, 
p. marszałek Sejmu Świtalski, Wice- 
min. Spraw W ojskowych p .  gen. Sła
woj Składkowski i inni.

Zagajając posiedzenie, p. prezes 
Sławek przywitał członków Klubu po 
dłuższej przerwie, w  czasie której 
sprawował urząd Premjera i stwierdził, 
że jakkolwiek Rząd zmuszony jest do 
przedsiębrania częstokroć bardzo nie
popularnych środków zaradczych, 
to jednak działacze B B W R . na czele 
z Klubem Parlamentarnym przyczy

niają się do przetrwania ciężkiego 
okresu. Część przemówienia swego p. 
prezes Sławek poświęcił działalności 
następcy swego, Premjera Prystora, 
wyrażając przekonanie, że cała twarda 
przeszłość obecnego Premjera, jak i 
jego działalność obecna świadczy o 
tern, że pod jego zdecydówanem kie
rownictwem, nie ugamiającem się za 
popularnością, Państwo zostanie zw y
cięsko wyprowadzone z opresji.

Udzielając głosu p. Wiceministro
wi Korsakowi, p. prezes Sławek za
znaczył, że sprawa tak zwanej małej 
ustawy samorządowej jest jedną z naj
ważniejszych spraw, którą Rząd M ar
szałka Piłsudskiego postanowił prze

prowadzić oraz że wiąże się ona z re
formą Konstytucji. Cechą charaktery
styczną zarówno Konstytucji, jak i u- 
stawy samorządowej ma być szukanie 
jednostek, któreby wyraźnie ponosiły 
odpowiedzialność za losy Państwa i 
samorządu, bowiem ciała zbiorowe ni
gdy konkretnej odpwiedzialności nie 
ponoszą.

Przed referatem p. Wiceministra 
Korsaka zabrał głos jeszcze p. poseł 
Hołówko, który  scharakteryzował no
w y projekt z punktu widzenia poli
tycznego, wskazując — jako najważ
niejszy argument — na sprawę unifi
kacji ustawodawstwa samorządowego, 
przekreślającej raz na zawsze pozosta
łości zaborcze.

P. Wiceminister Korsak w wyczer
pującym referacie wyłuszczył tezy no
wego projektu, opracowanego nr/, er. 
M. S. Wewn., który jeszcze nie jest 
aprobowany ostatecznie przez Rząd i 
który będzie jeszcze przedmiotem 
dyskusji w  Klubie B. B. W. R. Pre- 
zydjum Klubu wezwało swych człon
ków do przesłania na piśmie sw\ ch 
uwag na temat nowego projektu.

Co nowego w Sokalu?
Budowa pomnika Marszałka Piłsudskiego, —- 
Zm iany personalne. —  Burze i grady. — 
Roboty drogowe. — Koncert orkiestry 6 p. 

S. k.
{K orespondencja w łasna „O azetv L w o w sk ie '")

Prace około pomnika zostały rozpoczęte. 
Stanie on przy ul. Kościuszki na placu obok 
nowo zaczętego kościoła i połączony będzie 
z płytą pamiątkową dziesięciolecia niepodle
głości Państwa. Betonowy fundament będzie 
już za parę dni gotowy, poczem rozpoczną 
się roboty kamieniarskie i pomnik dłuta rzeź
biarza Marjana Spindlcra będzie w  jesieni 
odsłonięty. Ofiarność społeczeństwa na cel 
tak podniosły zaskoczyła wszystkich. Dzięki 
ruchliwości komitetu budowy zebrano w 
przeciągu paru miesięcy kwotę ć.300 zł., 
przyczem lwią część, bo 1.600 zł. złożyło 
nauczycielstwo powiatu sokalskiego. Dzięki 
grupie osób z p. starostą Olszewskim, rejen
tem Kowalskim, prof. Starzcckim, D yr. 
Przyprawą, insp. Nowakiem i in. na czele, 
stanie w naszem mieście widom y znak 
wdzięczności tutejszej Polonji dla Marszałka 
Piłsudskiego, stanowiący równocześnie pięk
ną ozdobę miasta, okazały swą wielkością 1 
artystycznem wykonaniem. Projekt pomnika 
uzyskał już aprobatę W ojewództwa.

» •>as
Z uczuciem niekłamanego żalu dowie

działo się społeczeństwo nasze, że starosta p. 
Zdzisław Olszewski ma opuścić powiat sokal- 
ki w związku z ogólną zmianą podziału ad
ministracji Państwa, Podczas swego urzędo
wania zjednał sobie p. starosta Olszewski o- 
gólną sympatję wszystkich sfer obywatelskich 
w całym powiecie bez względu na ich barwę 
polityczną i narodowość. — Również nieza
długo przyjdzie nam pożegnać administratora 
parafji rz. kat. ks. Wojciecha Golenia. Przez 
kilkuletni swój pobyt w Sokalu zjednał on 
sobie taką ogólną miłość i sympatję w calem 
tutejszem społeczeństwie, że brak jego odbije 
się bardzo boleśnie w naszem życiu publicz- 
nem. Stał zdała od wszelkiej polityki, dbał o 
dobro parafji i swoich parafjan, śpieszył z 
pomocą moralną i materjalną każdemu, któ
ry  jej potrzebował. I słuszny żal czują para- 
fjanie do Kurji Arcybiskupiej, że takiego 
kapłana nam zabiera, nie licząc się z prośba
mi delegacji 7. różnych sfer społecznych tutej
szej parafji. L .iS

s> H-*
Długi okres upałów przerywany był od 

czasu do czasu, nawiedzającemi powiat sokał- 
ski burzami, które połączone z gradem w y
rządziły w polach nieobliczalne szkody. I tak 
burze gradowe 17 , 21 i 23 lipca zniszczyły w 
okolicznych gminach kilkaset morgów zasie
wów tuż przed samcmi żniwami. Zniszczenie 
było tak gruntowne, że np. w sąsiedniej wsi 
Boratynie grad nic pozostawił nawet słomy 
na polu. Ponadto było w powiecie 7 wypad
ków ognia z powodu piorunu.

* *
Z przyjemnością stwierdzamy fakt, że 

mimo żniw praca przy drogach w powiecie 
wre w całej pełni. N igdy nie widziany fakt 
pracy 3 walców parowych na drogach w 
pow. sokalskim jest dowodem, że miarodajne 
czynniki zdają sobie sprawę, iż najwyższy 
czas było poprawić stan naszych „maglow- 
nic“  ceglanych. Cieszym y się nadzieją, że 
początek zrobiony i że czasem 1 powiat so- 
kalski będzie miał drogi europejskie, nadające 
się do ruchu samochodowego.

*
Dnia 23 zm. 6 p. S. K. z Żółkwi, bawią

cy w naszym powiecie na krótkich ćwicze
niach dał koncert swej orkiestry w saii „Soko 
ła“ , W  dniu 26 zm. odbył się popis hippicz
ny naszych strzelców, który wykazał wysoki 
poziom wyszkolenia wojskowego. Tłumnie 
zebrana publiczność, darząc oklaskami tak 
koncertujący zespół jak wyczyny hippiczne, 
dała dowód sympatji, jaką zawsze cieszył się 
w Sokalu 6 p. S. K . M. K.
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LWOWSKA
Apei do mieszkańców Lw ow a!

Zbliża się czas, w którym nasz gród o- 
żywi się napływającą z prowincji mło
dzieżą. Akademicki Komitet Informa
cyjny przy Akademickim Związku 
Pracy dla Państwa, pragnąc prz^-ść 
z pomocą nowowstępującym na W y ż 
sze Uczelnie Lwowa, by uchronić ich 
przed wyzyskiem, zorganizował Sekcie 
mieszkaniową, zadaniem której będzie 
bezpłatne pośrednictwo w poszukiwa
niu kwater. Komitet wzywa mieszkań
ców, odnajmujących swe mieszkania, 
by przedłożyli swe zgłoszenia (tvlko 
pisemnie) pod adresem „Legjon M ło
dych — Akademickiego Związku Pra
cy dla Państwa", Lwów, ul. Czarnie
ckiego 7, I p. Zgłoszenia te zostaną 
ujęte w ewidencje i będą specjalnie po
lecane młodzieży.

T E A T R Y  M IE JSK IE  nieczynne.

Teatry Miejskie nieczynne począwszy od 
dnia dzisiejszego. Teatr rcwjowy „W esoły 
W ieczór" wczoraj ukończył gościnę na scenie 
Wielkiej. O terminie rozpoczęcia widowisk w 
Teatrach Miejskich nastąpią w porze właściwej 
osobne zawiadomienia.

R E P E R T U A R  K IN O T E A T R Ó W .
A PO LLO : „Zbrukana lilja" z uroczą Co- 

■rinną G riffith , film dźwiękowy.
C A SIN O : „Pieśń życia".
C H IM E R A : „N oc po zdradzie" z Lilly

de Putti.
C O LO SSEU M : Richard Dix „Niebieski

ptak" oraz Pat i Patachon.
K O P E R N IK : „P ow rót" oraz „M ilczący

w róg".
LE W : 100%  komedja dźwiękowa „Plaita 

firm y Kohn“ .
M A R Y S IE Ń K A : „P ow rót" oraz „M il

czący w róg".
O A Z A : „Zapomnisz o m nie" i „Szalony 

książę".
P A Ł A C E : „N oc przedślubna" z uroceą

Lois Moran.
P A N : Greta Garbo „Kochanka ojca“

oraz „D zika O rchidea".
P A SA Ż : „Ludzie i bestje".
PR O M IE Ń : nieczynne.
S T Y L O W Y : „Bez serc", bez duszy" oraz 

komedja.

K IN O T E A T R Y  W  PR Z EM Y ŚLU .
PO LO N IA  (dźwiękowy): Ofiarna noc.
O LY M PIA  (dźwiękowy): Miłość w  kaj

danach.
ŚW IT (niemy): Największa ofiara ko

biety.
U C IE C H A  (niemy ludow y): O świcie.

K IN O T E A T R Y  W  ST A N ISŁA W O W IE.
B E L L O N A : „Faust" z Jonningscm.
O L IM P JA : „Dusze bez steru".
U R A N JA : „W iatr od m orza", dźwięko

wiec polski.
W A R SZ A W A : „Człow iek, który szuka

m ordercy".

Itjary t zegarki najtaniej!
ul. Koper
nika 1.18

Naczelnik W ydz. Bezpieczeństwa
lwowskiego Urzędu Wojewódzkiego 
p. B. Rogowski powrócił z urlopu i w  
dniu dzisiejszym objął urzędowanie.

Kurator Okręgu Szkolnego Lw ow 
skiego p. Stefan Świderski rozpoczął 
dnia 3 sierpnia b, r. urlop wypoczyn
kowy. Zastępstwo w czasie urlopu ob
jął p. wizytator Ludwik Jus.

Kradzież w Korpusie Kadetów. Od pew
nego czasu w lwowskim Korpusie Kadetów 
nr. 1 ginęło stale wiele przedmiotów, prze
ważnie przybory wojskowe i części mundu
rów. Ponieważ domyślano się, że w grę wcho
dzi systematyczna kradzież, zawiadomiono o 
stanie rzeczy policję. Przeprowadzone śledz
two dało częściowo pozytywne wyniki. Część 
skradzionych ' przedmiotów znaleziono pod
czas rewizji u kaprala rcz., z zawodu robotni
ka, Dominika Muszalika (Lwowska 5). Dal
sze rewizje i aresztowania w toku. W  afere 
tę wplątany jest szereg osób, których nazwi
ska trzymane są narazie przez W ydział śled
czy w tajemnicy.

Sama wydala na siebie w yrok. Przy ul. 
Ogrodnlckiej 21 (Zamarstynów) służyła u za
mieszkałej tam Marji Szkody, 18-letnia Ma
ryna Mazur. Przedwczoraj dokonała ona u

Wykrycie wielkiej kradzieży kolej*
W  nocy z 26-go na 27-go lipca br. nie- 

wyśledzeni sprawcy dokonali włamania do 
wagonu pociągu towarowego nr. 471 na prze
strzeni pomiędzy Lwowem  a Stanisławowem. 
Jak  się okazało, sprawcy zabrali dwie skrzy
nie ‘ oraz bal skórek futrzanych, przeznaczo
nych dla Czortkowa i dla zagranicy (Czerniow- 
cc) a przedstawiających wartość około stu ty 
sięcy zł. Zarządzona została przez W ydział 
śledczy inwigilacja wszystkich znanych po
licji zlodzieji i paserów kolejowych.

W  toku dochodzeń zwrócono uwagę na 
znanych zlodzieji kolejowych, braci Marjana 
i W ładysława Bobelaków, którzy utrzym ywali 
kontakt z paserem Dawidem Holzmannem, 
niedawno zasądzonym na trzyletnie więzienie 
za współudział w kradzieży znaczków pocz
towych na dworcu głównym  i zwolnionym 
następnie za kaucją.

Stwierdzono, że w dniu 29 lipca o godz. 
w pół do 8-mej rano Marjan Bobclak wraz 
ze znanym złodziejem kolejowym  Pańkowcm 
wyszli z mieszkania Holzmanna przy ul. 
Sakramcntek 1. 18.

Funkcjonarjusze policyjni ustalili niebawem 
w drodze poufnej, że Holzmann posiada w y
najęty u fotografa przy ul. Łyczakowskiej 
1. 9, pokój, gdzie utrzymuje skład skradzio
nych rzeczy. Ustalono dalej, że Holzmann 
od dłuższego czasu znosi tam rozmaite mate- 
rjaly, wobec czego przystąpiono do rewizji, 
w czasie której między innemi znaleziono 
cały zapas skór futrzanych, skradzionych na 
wyżej podanej przestrzeni.

Mieszkańcy przy ul Łyczakowskiej 1. 9, 
obserwując ruch, jaki panował w tej kamie
nicy w związku z owemi tajemniczemi dosta
wami rozmaitych towarów, poznali w albu
mie zlodzieji Marjana Bobclaka, który naj
częściej z towarem przyjeżdżał.

Aresztowano tedy braci Bobelaków jako 
sprawców owej wielkiej kradzieży kolejowej, 
podczas gdy Holzmann i złodziej Pańków 
zbiegli i ukrywają się przed policją, która nie
wątpliwie już w najbliższych godzinach wpa
dnie na ich ślad.

T r a g i koniec piłkarza.
Kilku tutejszych uczniów wybrało sie w 

niedzielę na wycieczkę do Holoska W ielkie
go. Wśród wycieczkowców znajdował się 16- 
letni Kazimierz Tapczan, syn rzemieślnika, 
zamieszkały przy ul. Potockiego. Ponieważ było 
ich tylko pięciu, zaprosili do footbalowcąo 
„m eczu", który rozegrali na tamtejszej pola
nie, kilku miejscowych chłopców. Tapczan

zajął miejsce bramkarza. Jeden z zaproszonych 
graczy w zapale zamiast piłkę, kopnął T . 
w głowę, tak, iż chłopak, straciwszy przytom 
ność, zalany krwią, padl na ziemię. Miodzi 
mieszkańcy Holoska zbiegli, a rannego kole
dzy przywieźli do Lwowa. Niestety, jeszcze 
w ciągu nocy z niedzieli na poniedziałek nie
szczęśliwy piłkarz zmarł.

Zamach morderczy i samobójczy 
przy ulicy Rycerskiej

Tragiczny wypadek wydarzył się wczoraj 
około godziny 9-cj wieczorem, który omal 
nic pociągnął za sobą życia dwojga osób. M ia
nowicie przy ul. Rycerskiej 2 1, zamieszkały 
tam robotnik Franciszek Kowalski po utarcz
ce słownej z żoną Emilją, strzelił do niej z 
rewolweru, raniąc ją ciężko w serce. Bezpo
średnio potem drugi strzał wym ierzył Kow al
ski w siebie i padl zbroczony krwią na zie

mię. Na huk strzałów wbiegli do mieszkania 
sąsiedzi Kowalskich, którzy też zawiadomili 
o wypadku Pogotowie ratunkowe. O fiary 
zamachu morderczego i samobójczego odwie
ziono w poważnym stanic do szpitala po
wszechnego. Powodem tragicznych strzałów 
miaio być zdenerwowanie Kowalskiego wsku
tek utraty warsztatu pracy.

Jakie zakłady pracy podlegają obo
wiązkowi ubezpieczenia robotników.

Najwyższy Trybunał Administra
cyjny rozważał ostatnio sprawę prze
ciwko Funduszowi Bezrobocia, wnie
sioną przez prywatny zakład pracy, 
na ile obowiązku ubezpieczenia robot
ników.

Ponieważ w wymienionym zakła
dzie prący na ogólną liczbę zatrudnio
nych pracowników (powyżej 3 osób) 
liczba samych robotników wynosiła 
mniej niż 3 osób, przeto Najwyższy 
Trybunał Administracyjny, opierając

się na postanowieniach rozporządze
nia Prezydenta Rzplitej z dnia 29 h- 

. stopada 1930 r., wydał orzeczenie na 
: korzyść wspomnianego zakładu pra 

cy. Z  orzeczenia tego wynika, że za
kład pracy podlega obowiązkowi u- 
bezpieczenia swego personalu w Fun
duszu Bezrobocia, o ile liczba zatru
dnionych w tym zakładzie samych 
tylko robotników wynosi conajmniej 
3 osób.

Kurs dla nauczycieli szkół średnich.
W  Krakowie zakończył się zagra

niczny kurs, urządzony staraniem Mi
nisterstwa W. R . i O. P. dla nauczy
cieli szkół średnich. W  roku bieżą
cym odbyły się 3 kursy,, a mianowi
cie: polonistyczny (26 luczeistników), 
psychologiczno - pedagogiczny (25 u- 
czestników) oraz, zorganizowany po
raź pierwszy w Polsce, kurs języka i 
kultury polskiej dla cudzoziemców i 
Polaków, zamieszkałych zagranicą. 
Kurs trwał przez cały lipiec i odby
wał. się w Uniwersytecie Jag.

Kierownictwo naukowe kursu po

lonistycznego i cudzoziemskiego spo
czywa w ręku prof. dr. Lehr - Sła
wińskiego. Kursem psychologicznym 
kieruje prof. Mysłakowski. W ykłady 
objął szereg wybitnych profesorów 
Uniwersytetów polskich. Pozatem na 
kursie psychologicznym wykłada za
proszony z Pragi głośny uczony cze
ski prof. dr. Prychod1.

Oprócz wykładów słuchowych u- 
czestnicy kursu wzięli udział w spe
cjalnym cyklu wycieczek po zabyt
kach starego Krakowa pod kier. prof. 
dr. Jerzego Dobrzyckiego. Wycieczki

swej chlebodawczym jakiejś drobnej kradzie
ży, która się jednak „w ydala". Mazurówna, 
chcąc widocznie uniknąć kary, napisała do 
Szkodowej list, w którym  żałuje swego czy
nu, poczem udała się na strych i popełniła 
samobójstwo przez powieszenie. Zwłoki de
natki, po spisaniu protokołu policyjnego, ob
stawiono do Instytutu m edycyny sądowej.

G roźny pożar przy ul. Akademickiej.
W czoraj wieczorem zaalarmowano straż po
żarną z domu przy ul. Akademickiej 23. Ja k  
się okazało, wybuchł tam z niewiadomych 
narazie powodów pożar w magazynie firm y 
„Pezet", gdzie zapaliły się na półkach stare 
materjały samochodowe. G roźny pożar zdo
łano w  czas zlokalizować, tak, iż szkody w y
noszą około 500 zł.

STOŁECZNA
Marszalek Jó zef Piłsudski, który w 

sobotę powrócił do Warszawy, w dniu 
dzisiejszym objął w Ministerstwie Spr. 
Wojskowych normalne urzędowanie.

KRAJO W A
BO RYSŁAW , Zakłady opieki społecznej

w Borysławiu, powstałe z inicjatyw y kuratora

Fundacji Gm iny Chrześcijańskiej inż. Romana 
Machnickiego, oprócz całego szeregu bezintere
sownych świadczeń na rzecz ubogiej młodzieży 
tutejszego zagłębia urządzają corocznie bez
płatne kolonjc letnie dla dziatwy robotniczej 
w jednym z licznych swoich zakładów w Ra- 
toczynie pod Borysławiem. W  b. r„ jak i w 
latach poprzednich, kolonjc wakacyjne Gm inv 
Chrześcijańskiej, mimo ciężkiego położenia 
gospodarczego, funkcjonowały najzupełniej 
normalnie. W  miesiącu lipcu korzystało z 
kolonji całkowicie bezpłatnie 128 dziewcząt, 
z dniem zaś 31 lipca wyjechało tyluż chłop
ców.

ST A N ISŁA W Ó W . Napad na nauczyciel
kę. Na powracającą onegdaj z Halicza do Ko- 
łodzicjowa nauczycielkę Stefanjc Kordakowska 
napadli dwaj zamaskowani osobnicy, którzy 
po zrabowaniu pieniędzy w kwocie ponad 400 
zł. i walizki, zawierającej wartościowe przed
mioty i dokumenty, zbiegli w niewiadomym 
kierunku. Policja zarządziła pościg. — Na 
drodze, prowadzącej do towarzystwa eksploa
tacji soli potasowych w Kałuszu, napadli o- 
negdaj dwaj nieznani osobnicy na Stanisława 
Olszewskiego i powaliwszy go do rowu, zra
bowali mu portfel, zawierający 30 zl. oraz 
dokumenty osobiste. Policja poszukuje spraw
ców.

wywarły wielkie wrażenie, zwłaszcza 
ha cudzoziemcach. Nadto uczestnicy 
kursu odbyli kilka wycieczek dalszych 
do Wieliczki, Ojcowa, Zakopanego i 
Pienin.

Oprócz grupy Polaków z Jugo- 
slawji, Czechosłowacji, Łotwy i Ru- 
munji bierze udział 4 Francuzów, w 
tem 3-ch księży z departamentu Lil
le, jeden Chińczyk, jeden Szwed, je
den Włoch, jeden Niemiec i grupa 
Czechosiowaków. Wszyscy oni w yra
zili podziw dla bogactw kulturalnych 
w Polsce. Po ukończeniu kursu ucze
stnicy wyjechali na zwiedzenie waż
niejszych miejscowości Polski.

Świętokradztwo.
Onegdaj w nocy nieznani spraw

cy włamali się do kościoła parafialne
go w Złoczowie, gdzie skradli vota 
srebrne i złote w liczbie 19 sztuk, 1 1  
lichtarzy srebrnych, jeden kandelabr 
srebrny, dwa jedwabne obrusy, oraz 
rozbili trzy skarbonki, z których za
brali około 120 zł. Z  przeprowadzo
nych dochodzeń wynika, że sprawcy 
ukryli się po nieszporach w kościele a 
następnie po dokonaniu kradzieży od
sunęli od wewnątrz zasuwy głównych 
drzwi i tą drogą zbiegli. Dochodze
nia prowadzi miejscowy Wydział 
śledczy.

Niemcy o wyjeździe 
b. Min. Matuszewskiego 

do Moskwy.
W  „Berliner Bórsen-Courier" z 

dnia 31 lipca u kazał się artykuł p. t. 
„Zbliżenie warszawske-moskiewskie". 
w  którym autor m. in. wyjazd b. M::i. 
Matuszewskiego do Z, S. S. R .  tłuma
czy phecią nawiązania ściślejszych sto
sunków gospodarczych i politycznych 
między obydwoma krajami.

Ostatnie wiadomości 
z miasta«

N IE  P R Z E S T R A S Z Y Ł  SIĘ N A 
W E T  S Ę D Z IE G O  lwowski kieszonko
wiec i w tramwaju „ 4 “ wyciągnął p. 
Kazimierzowi Dobruckiemu złoty 
zegarek wartości 300 zł.

K O B IE T A  N . N . podrzuciła w  
bramie realności w ul. Łozińskiego 6 
około 4-ro tygodniowe dziecko płci 
żeńskiej. Oddano je w opiekę urzędo
wi miejskiemu I-szej dzielnicy, za 
matką wszczęto poszukiwania.

A M A T O R Ó W  B I Ż U T E R JI  chy
ba n:e zbraknie nigdy. U k ryć  je i 
spieniężyć łatwo. Ofiara takiego „ ju
bilera" padła Leonarda Berezowska, 
zamieszkała przy ul. Pełtewnej 4. Zło
dziej otworzył drzwi wytrychem lub 
dobranym kluczem i wyrządził jej 
szkodę obliczona lekko na 2.000 zl.

S P R Y T N Y  P O L D E K  I Ł A T W O 
W I E R N A  M A G D A  — oto tytuł tra
gicznej, kilkuwierszowej notatki. Pol
dek Ciągajło naciągnął Magdę Żuraw- 
czyk na kilkaset ciężko zapracowanych 
złotych. On udawał kawalera, goto
wego do ożenku; ona pragnęła wyjść 
zamąż. Oboje mieszkali przy ul. G ró 
deckiej, tam też wieczorami odbywał 
się niewinny fhrcik, on szeptał czułe 
słówka, cna sięgała do kuferka po 
pieniądze. Koniec idylli żałosny: Pol
dek okazał s t  zwykłym oszustem; 
Magdusia przybiegła ze skargą na swą 
szara dole do Komisariatu II P. P-

B E Z P Ł A T N I  „ T U R Y Ś C I "  sa do
kuczliwą plagą kolejową. Wyłapuje 
ich od czasu do czasu zarządzana o- 
bława policyjna, nie odstrasza to Jed
nak naśladowców. Świeżo przychwy
cono znowu 27 osob, jadących „na 
gapę". Odpowiadać one będą za to 
przed kratkami sądowemi.

G W A Ł T U ! D O L A R Ó W K I!  Sa
muelowi Scmdowi, zamieszkałemu 
przy ul. Słonecznej iS , skradziono w 
tramwaju „ 1 0 "  7 . tylnej kieszeni spo
dni trzy dolarówki N r. 39,891, —
6,304.047, — 637,047. Panie Sand, czy 
me znaiazi pan pewniejszego schowku 
dla swych dolarówek?
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Igrzyska olimpijskie
odbędą się w roku przyszłym w Los Angeles.

W  tych dniach opublikowany zo
stał definitywny program igrzysk olim
pijskich, które, jak wiadomo, odbędą 
się w  roku przyszłym na drugiej pół
kuli w  Los Angeles, w  Kalifornji.

Igrzyska główne (letnie) trwać będą 
od 30 lipca do 1 4  sierpnia włącznie. O- 
ficjalnego otwarcia igrzysk w  dniu 20 
lipca dokona prezydent Stanów Zje
dnoczonych, Hoover.

Zawody olimpijskie trwać będą peł
nych dni 16 , a odbywać się będą na 9 
różnych terenach. Dokładny program 
igrzysk przedstawia się następująco:

N a  g łó w n ym  stadjonie olim oiiskim :
30 lipca — uroczystość otwarcia 
igrzysk i defilada; 3 1  lipca — 7 sierpnia 
zawody lekkoatletyczne; 8— 12  sier
pnia: mecze hokeja ziemnego; 7— 9 i 12  
sierpnia — pokazy międzynarodowe 
(lacrosse); 8— 12 sierpnia —  gimnasty
ka; 1 3 — 14 sierpnia — konkurs skoków 
hippicznych; 8 sierpnia — pokazowy 
mecz amerykańskiej piłki nożnej; 14 
sierpnia —  ceremonja zamknięcia 
igrzysk.

N a  olimpijskim stadjonie pływa
ckim: 6— 13 sierpnia —  zawody olv-
wackie i mecze piłki wodnej.

W  olimpijskim pawilonie szermier
czym : 3 1  lipca — 13 sierpnia —  tur
nieje szermiercze.

W  olimpijskiem audytorjum: 30—
31  lipca — podnoszenie ciężarów. 1 — 7 
sierpnia — zapasy. — 13 sierpnia —  
boks. , '

Rose Bowl Stadjon: 1 — 3 sierpnia 
— zawody kolarskie.

Riyiere Country  Club: 10 — 1 1  sier
pnia zawody hippiczne.

Long Beach (wybrzeże): 9— ią sier
pnia — regaty wioślarskie.

"W porcie Los Angeles: 5— 12  sier
pnia —  regaty żeglarskie.

Bieg maratoński rozegrany zostanie 
7  sierpnia -ze startem i metą na-głó
w n ym  stadjonie olimpijskim.

Pięciobój nowoczesny rozegrany 
zostanie w  dniach 2— 6 sierpnia na róż
nych stadjonach.

Olimpijska wystawa sztuk pięknych 
trwać będzie przez cały czas igrzysk 
w  olimpijskim pawilonie sztuki.

* *  *
związku z projektowaną w Los 

Angeles wystawą międzynarodową dzieł

Zdaleka i zbliska.
Telegraficzne wiadomości 

ze świata.
N O W Y  JO R K . W alka z bandytami.

Ubiegłej nocy w kilku punktach miasta do
szło do starć pomiędy policja a bandytami. 
Jak  wiadomo, władze postanowiły w ytecić 
szerzący się w kilku dzielnicach miasta ban
dytyzm . W  wyniku starć dwóch bandytów 
zostało zabitych, a 12 odniosło rany, w tem 
kilku ciężkie.

B U K A R E SZ T . Aresztowania wśród kom u
nistów. Władze bezpieczeństwa przystąpiły o- 
becnie do badania około 1000 osób areszto
wanych w całym kraju przed 1 sierpnia w 
związku z zamierzonemi wystąpieniami ko
munistów. Jak  podaje prasa, połowa areszto
wanych będzie zatrzymana. Przeciwko nim 
wdrożone będzie postępowanie dowodowe. 
Zarządzenia wyjątkowe, wydane w związku 
z dniem t sierpnia utrzymane będą w mocy 
aż do zakończenia dochodzeń.

B R U K SE L A . Stłumienie powstania mu
rzynów. Komendant wojsk kolonialnych, któ
ry  stłumił zaburzenia wśród szczepów mu
rzyńskich v/ Konzo odnalazł szkielet komisarza 
Ballota, zjedzonego przez murzynów. Głowę 
komisarza Ballota wziął jako trofeum wódz 
plemienia.

B RU K SELA - N ow y karabin maszynowy.
Następca tronu belgijskiego był obecny w 
Kam ert podczas próby strzelania z nowego 
karabinu maszynowego. Karabin ten może 
być obsługiwany przez icHncgo człowieka, 
w ią ż ę  Leopold oddał sam kilka strzałów 
z karabinu.

sztuki na tematy sportowe urządza Pol
ski Instytut Propagandy Sztuki w  dniu 
1 listopada r. b. w  Domu Baryczków 
w  "Warszawie pokaz dzieł artystów pol
skich, które przeznaczone są na w y 
stawę olimpijską.

Wystawa obejmie prace malarskie,

graficzne, rzeźbę, oraz przedmioty 
przeznaczone na nagrody sportowe, lak 
puhary, medale, żetony i dyplomy.

Instytut komunikuje przy tej spo
sobności, że formularze zgłoszeń n:e 
będą odtąd rozsyłane artystom, lscz 
Towarzystwom  Przyjaciół Sztuk Pię
knych i Związkom zawodowym na 
prowincji, w  Warszawie zaś druki bę
dą wydawane w  Sekretarjacie Instytutu 
oraz w Salonie GarlińsLiego.

Z działalności Związku 
Zawodowego Leśuików.

Lot Południowo-Zachodniej Polski.
Tegoroczny III Lot Południowo- 

Zachodniej Polski, jaki odbędz’e się w 
dmach 13 do 16 sierpnia b. r.. na tra
sie : Kraków-Mielec-Czesfochowa-Ka-
towice-Nowy Targ-Kraków, organi
zowany przez Aeroklub Akademicki 
w  Krakowie zapowiada się bardzo o- 
kazale, gdyż równocześnie obradować 
będzie w Krakowie pod przewodme- 
twem Aeroklubu Rzeczypospolitej 
Polskiej I-szy K ra :owv meeting lotni
czy przy udziale wszystkich Klubów 
lorniczych z Polski. N a program 
meetingu obrano tematy: 1) rozwój
lotnictwa sportowego w  Polsce, jego 
porzeby, 2) turystyka powietrzna w 
Polsce, 3) metody propagandy lotnic
twa turystycznego w Polsce. Połącze
nie metingu lotniczego z rajdem lot
niczym na terenie południowo-za
chodniej Polski, obejmującego świeżo 
otwarte lotniska turystyczne, jest bar_

dzo dobrze pomyślaną imprezą lotni
cza, która winna odegrać ważną rolę' 
w rozwoju lotnictwa turystycznego w 
Polsce i sty/orzenia głównego Cen
trum tej gałęzi turystyki w Krakowie.

Aeroklub krakowski, organizujący 
III ].<-•: pMydniowo Zachodniej Polski, 
rc zesłał wszystkim klubom pięknie 
wydany, zapatrzony w mapki lotnisk, 
regulamin lotu. Zgłoszenia do zawo
dów przyjmuje A. A. K. w  Krakowie, 
Rynek Gl. 6 w  I. terminie do dnia 
3-go s'erpnia b. r. udział 23 zł., w  II- 
terminie od dnia 10 sierpnia b. r. u- 
dzial 30 zł., na meeting lotniczy do 
dma 10 sierpnia b. r.

Pierwsze posiedzenie ' Komitetu or
ganizacyjnego zawodów i meetingu 
odbędzie się wc wtorek dnia 4 sierp
nia b. r. o godz. 8 wieczór w lokalu 
Klubu. R ynek Gl. 6.

W ŚRÓD NO W YCH K SIĄŻEK .1
M ierzejewski, Baran i Humen.

„Zasady nauczania lekkiej atletyki". 
Warszawa, 19 3 1 .  — Główna Księgarnia 
Wojskowa.

Wśród różnych dziedzin sportu na 
miejsce naczelne wybija się lekka atle
tyka ze względu na wybitne, osiągane 
przy jej pomocy korzyści fizyczne oraz 
w pływ  na kształcenie woli — czynni
ka podstawowego charakteru.

Uprawianie J e j  często napotykało 
dotychczas na niepowodzenia i trudno
ści z powodu malej ilości kierowników, 
instruktorów i trenerów, odpowiednio 
przygotowanych, oraz brak dobrych 
podręczników, poświęconych tej dzie
dzinie.

Podstawową, rzec można klasyczna, 
w  tym kierunku książką, jest nraci 
zbiorowa trzech wybitnych teoretyków 
i praktycznych znawców sportu lekko
atletycznego p. t. „Zasady nauczania 
lekkiej atletyki".

Zawiera ona metodyczne zestawie
nia materjału do nauczania lekkiej a-

tletyki.
Omawia wyczerpująco: biegi, sko

ki, rzuty oraz metodę ich nauczania.
Praca jest wynikiem długoletniej 

praktyki autorów, którzy w  niej poło
żyli specjalny nacisk na stronę meto
dyczną, celem ułatwienia pracy instru
ktorowi. Rozkładają oni skompliko
wane czynności lekkoatletyczne na fa
zy, co ułatwia ćwiczącym przyswojenie 
sobie ruchu i zrozumienie jego mecha
niki. Napisana językiem dostępnym dla 
każdego, odznacza się treściwem v : 
ciem; utrzymana jest na wysokim no- 
ziomie fachowym. "Wydana ładnie i sta
rannie na bezdrzewnym papierze. Po
siada 108 rysunków poglądowych, uła
twiających jej zrozumienie oraz piękną 
okładkę kolorową.

W yb itn a  ta praca stanowi cenny do
robek dla naszego świata sportowego. 
Przyniesie ona niewątpliwe korzyści 
n ietylko instruktorom , ale i ćw iczącvm  

| się w  tej gałęzi SDortu.

Nauczycielstwo fińskie w Warszawie.

T U N IS. Pożar. Ubicgiej nocy w maga
zynach centrum mobilizacji artylerji w 
Manouba pod Tunisem veybuchi gwałtowny 
pożar. Szkody sięgają kilku miljonów fran
ków.

W  dniach 23 i 24 zm. bawiła w 
Warszawie wycieczka nauczycieli i 
nauczycielek (33 osób) z Finlandii, z 
wybitnym  pedagogiem fińskim p. Wir- 
tanern na czele.

Goście zwiedzili zabytki Warsza
wy, kilka szkól powszechnych i gim
nazjum im. Stefana Batorego, M u
zeum Batorego, Muzeum Oświaty i 
W ychowania Ministerstwa W R . i. OP. 
oraz pólkoionje dla dzieci w  Wierzb
nie.

Wyrazili oni podziw, że stolica 
Polski w  stosunkowo krótkim czasie 
po odzyskaniu niepodległości przyo
blekła się w nową szatę. Szereg no
wych gmachów rządowych, a szcze
gólnie wspaniały gmach Ministerstwa 
W R . i OP. świadczył im, że mimo 
kryzysu ekonomicznego gospodarstwo 
narodowe Polski dźwiga się i potęż
nieje.

Szczególną uwagę zwrócili oni na 
organizację szkolnictwa powszechnego 
i średniego oraz pólkolonję letnią dla 
-dzieci w  Wierzbnie. Kolonja t.a zorga
nizowana p-rzez Związek Pracy O by
watelskie' Kobiet, prowadzona jest 
pod dyrekcją p. Marji Roszkowskiej, 
a kierownictwem wychowawczem p. 
Krzeczkowsklego.

Roześmiane buzie dziecięce mówi-

W s k u t e k  u c h w a ły Dorocznego

ly gościom o tem, że im jest tam do
brze. Harmonijne głosy przy powita
niu gości — czołem, cześć! atrakcje ta
neczne, chóralne śpiewy pod kierow
nictwem wykwalifikowanych nauczy
cieli; specjalistów robiły na gościach 
przemiłe wrażenie. Całość organizacji 
przedstawia się jak najlepiej.

W  drugim -dniu pobytu wycieczki 
goście byli podejmowani przez nau
czycielstwo szkól powszechnych, 
zgromadzone na kursach wakacyj
nych w Warszawie, koleżeńską her
batką. Podczas zetknięcia się nauczy
cielstwa polskiego i finlandzkiego w y 
tworzyła się serdeczna atmosfera, któ
ra przejawiła się w  śpiewach i wytiu- 

| rżeniach z przeżyć życia szkolnego.
[ Nauczyciele fińscy żegnali swych ko

legów polskich okrzykam-i na cześć 
Pana Prezydenta Rzeczypospolitej 1 
Marszalka Piłsudskiego. Dziękowali 
serdecznie za propagandowe w ydaw 
nictwa dostarczone przez Ministerstwo 
W R . i OP., Ministerstwo Spraw Za
granicznych j Związek Nauczycielstwa 
Polskiego, który na wezwanie Mini
sterstwa Spraw Zagranicznych — w 
osobach pp. Drzewieckiego St. i M. 
Nowaka — zaopiekował się w y 
cieczka.

Zjazdu Delegatów Oddziałów Zw ią
zku, przeprowadzone zostały ostatnio 
zmiany w  dotychczasowej organizacji 
Związku. Utworzono mianowicie dwie 
sekcje: leśników państwowych i p ry
watnych z odpowiednią reprezentacją 
we władzach Związku zarówno w  Z a
rządzie Głównym, jak i w  Zarządach 
Oddziałów.

Sekcję leśników państwowych re
prezentują — wiceprezes p. K. Macie
jowski i sekretarz E  Stankiewicz,, zaś 
sekcję leśników prywatnych — wice
prezes p. H. Przyborowski i sekretarz, 
inż. B. Nowacki. Prezesem Zarzadu 
Głównego został p. prof. inż. A. 
Schwarz.

Ponadto Zjazd polecił Komisji N a 
ukowej przy Zarządzie G łów nym  o- 
pracowanie i złożenie odpowiednim 
władzom szczegółowych projektów u- 
staw o zagospodarowaniu lasów w Pol
sce i o wykonywaniu zawodu leśne?o 
w  myśl memorjału Związku, złożonego 
p. Ministrowi Rolnictwa jesienią r. ab

Rozbiórka pomnika wznie
sionego na pamiątkę stłu

mienia powstania.
W  Mielniku, powiatu bielskiego, 

Woj. białostockiego, istnieje pomnik, 
wybudowany z inicjatywy rządu ro
syjskiego na pamiątkę stłumienia pow
stania 1863 r. "Wznosi się on na w y 
sokiej górze i jest zarazem kapliczką 
prawosławną, od w ojny już zresztą 
zamkniętą. Jako pomnik politycznego 
ucisku i rusyfikacji kraju, pomnik ten 
raził zawsze uczucia patrjotyczne lud
ności polskiej, która usilnie domagała 
się jego zniesienia, tembardziej, iż bę
dąc w stanie zupełnego opuszczenia, 
zagrażał bezpieczeństwu publicznemu, 
zaś sama kapliczka, stanowiąca jego 
część istotną, stała bez żadnego użyt
ku i nabożeństwa prawosławne wcale 
nie były w  niej od dłuższego czasu 
odprawiane.

Obecnie, jak się dowiadujemy, 
władze miejscowe przystąpiły do roz
biórki tego zabytku carskiej prze
mocy.

Nowy aparat leczniczy.
"W berlińskiej pracowni Siemensa 

demonstrowano niedawno nowy apa
rat leczniczy, który wzbudzi! po
wszechne zaciekawienie. Aparat ten 
— to krótkofalowa stacja o sile 1 i pół 
K W , służąca do naświetlania zw o:ów 
mózgowych. Jeśli włożymy głowę po
między elektrody tego aparatu, po
tężna fala o frekwencji odpowiadają
cej stu miljonom drgań na sekundę, 
zaczyna przepływać nasz mózg. Przy 
większej ilości drgań aparat już w ysy
ła promienie, które przenika;ą kości.

Dotychczas naświetlenie poszcze
gólnych części mózgu natrafiało na 
nieprzezwyciężone trudności, ponie
waż czaszka stanowiła taką samą nie
przenikniona przegrodę dla Gromieni 
leczniczych, jak kapelusz filcowy — 
dla promieni słońca. Dopiero ultra
krótkie fale przyszły medycynie na 
pomoc. Dziś kroniki lekarskie notują 
już wypadki wyleczenia za pomocą 
tych fal paraliżu postępowego (do
świadczenia amerykańskiego psychia
try Hinsie) i skutecznego zwalczani? 
raka u białych myszy.

Niewykluczone jest, że djatermja 
ultra-krótkofalowa zajmie yykrótce 
miejsce znanej kuracji, polegającej na 
szczepieniu malarji, gorączka bow em , 
spowodowana przez to szczepienie, 
znacznie szybciej i łatwiej daje sic 
wywołać przez ultra-krótkie fale.

POPIERAJCIE  

L. O. P. P.
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Walka z hałasem w mieście®
Prowadzona we Francji od kilku 

miesięcy encrg.czna akcja zwalczająca 
haias w mielcie uzyskała całkowite 
poparcie władz miejskich i administra
cyjnych. Obecnie dążą do zdobywa
nia wśród sfer mieszkańców miłośni
ków  ciszy, ponieważ, jak się okazuje 
i w7 tym kierunku trzeba wszcząć sze
roką propagandę uświadamiania ludzi
0 dobroczynnym wpływie ciszy na sy
stem nerwowy.

Czyż trzeba wyliczać wszystkie ha
łasy, jakie zakłócają spokój mieszkań
com wielkich miast. Gwizd lokomo
tyw7 w pobliżu dworców kolejowych, 
ryk  syren parow7ców 1 motorówek w 
pobliżu spławnych rzek, wrzask pneu
matycznych trąbek automobilowych
1 motocyklowych, zapełniających 
jezdnię ulic, hałas, dźwięków, doby
wających się przez otwarte okna z 
setek gramofonów i głośników ra- 
djówych, które bywają radością dla 
jednych, a utrapieniem dla drugich*

Ludzie spragnieni spokoju i ciszy 
uciekają od tego zgiełku wielkomiej-

Emigracja do Argentyny.
Urząd Emigracyjny zezwolił na w 

jazd do Argentyny w  miesiącu sierpniu 
250-ciu osobom bez wezwań.

N a podstawie tego zezwolenia ubie
gać się mogą o wyjazd za pośredni
ctwem Syndykatu Emigracyjnego sa
motni robotnicy rolni, przyczem 
■w drodze wyjątku, Ekspozytury U rzę
du Emigracyjnego będą udzielały ze
zwoleń na bezpłatne paszporty emigra
cyjne i wiz małżeństwom bezdzietnym, 
o ile żona jest zdolna do ciężkiej pracy 
fizycznej, względnie małżeństwom 
z dziećmi dorosłem!, jeśli każdy 
z członków rodziny z osobna zdolny 
jest do pracy i, o ile mogą oni praco
wać w  różnych miejscach, a nawet 
w  różnych miejscowościach. Członko
wie takich rodzin będą traktowani 2- 
nalogicznie do samotnych robotników 
rolnych.

Emigranci winni posiadać zł. 950.— 
na opłacenie karty okrętowej i doi. am. 
33 na wizę argentyńską.

Ogłoszenia urzędowe®
A M O R T Y Z A C J E .

V I. Nc. 628/31/3. Uchwala. Am ortyzacja 
weksli. Na wniosek Eliasza Ncigera we L w o 
wie, ul. Gródecka 1. 36/II, wdraża się postę
powanie celem am ortyzacji weksli, a miano
wicie: 1) jeden weksel na kwotę: 100 zk.
podpisany przez Dawida Zarwanitzcra i f ir 
mę Dawid Zarwanitzer Lwów, ul. Kaspra 
Boczkowskicgo 1. 10, płatny 10 listopada 1930 
we Lw ow ie; 2) jeden weksel na kw otę: 160 
zł., podpisany przez Dawida Zarwanitzcra 
* firmę Dawid Zarwanitzer Lwów, ul. Kaspra 
Boczkowskiego 1. 10, płatny 26 listopada toto 
we Lw ow ie; 3) jeden weksel niewypełniony 
a podpisany przez Rafała Mcstela; 4) jeden 
weksel niewypełniony a podpisany przez Jana 
Lfajduczka, i zaopatrzony stampila „Jan  Haj- 

9 “  pi- Bernardyński 1. 3“ . Powyższe
weksle wedle zapodania wnioskodawcy rzc- 
T T r  zaS;nęly. W zywa się tedy posiadacza 
weksli by w czasokresie 60 dni po ogłoszeniu 
przedłożył Sądowi weksle lub jeden z nich,

TZi-W raZ'e Przeciwnym  nastąpi uznanie 
wetvsli za umorzone i prawnej m ccv pozba
wione. ' g

Sąd grodzki miejski, Oddział V I.
Lw ów , dnia 23 marca 19 3 1.

L I C Y T A C J E .
X V I. E . 6991/30/11. Edykt licytacyjny 

oraz wezwanie do zgłoszenia wierzytelności. 
N a wniosek Akcyjnego Banku Hipotecznego 
we Lwowie, odbędzie się dnia 7 października 
19 3 1 o godz. 10 przedpołudniem w biurze 
N r. X V I na zasadzie już zatwierdzonych wa
runków  licytacja następujących realności: 
Księga gruntowa gm. m. Lwów, whl. ioo 'III. 
Oznaczenie realności: Dom czynszowy ą-r-ic- 
trow y z poddaszem we Lwowie, przy ul. 
Żółkiewskiej 1, 13 . Wartość szacunkowa wraz 
2 przynależnościami: 464.300 zl. Najniższa
oferta: 232.250 zł. Do realności whl. ioc/III 
U . gr. gm. m. Lwowa należą następujące 
przynależności: portale sklepowe żelazne, lam- 
P}7 łukowe, balustrady, kraty, hydranty itp . 
bliżej opisane w protokole lcz. X V I E. 
6991/30/8, oszacowane na 55.500 zł. Poniżej 
najniższej oferty sprzedaż nic nastąpi.

Sąd grodzki miejski, Oddział X V I.
Lw ów , dnia 23 maja 19 31. 6122-3

E. 1772/28. Edykt licytacyjny. Dnia 14 
sierpnia 19 3 1, godz. 1 1  rano, biuro N r. it

skiego na wieś, bodaj podczas w y
wczasów wakacyjnych, aie i tam do
sięgają ich falc eteru, ponieważ radjo- 
stacje nadawcze żadnych wakacji nie 
uznają. Okna po całych dniach bywają 
otwarte dla słońca i powietrza. I teraz 
dopiero zaczynają się istne tortury 
dla uszu ludzkich, gdy z okien sąsia
dów płynie tu odczyt, tam koncert

klasyczny a z trzeciego dochodzą tony 
wrzaskliwego jazzu, walącego foxa lub 
bostona.

i tak bywa do późnej nocy.
Trzeba na gwałt zamykać okna, 

spuszczać rolety i story, aby się od 
uprzykrzonego zgiełku izolować, a 
samemu słuchać radja ze swego apa
ratu i wyłącznie dla siebie. Bo bez 
radja dziś nie wyobrażamy sobie już 
życia, nawet na letnisku.

Rockefeller nabywcą słynnego
brylantu.

„Matin“  donosi, że nabywcą słyn
nego brylantu, mylnie nazwanego 
„Wielkim Mogolcm“ , sprzedanego 
w tych czasach w Londynie, jest mi- 
Ijarder amerykański John Rockefeller.

Klejnot jest obecnie w drodze do 
Am eryki; towarzyszy mu dwóch de
tektywów; jeden z nich został wysłany 
przez towarzystwo, w którem brylant 
ubezpieczono od kradzieży.

Ajent, któremu Rockefeller nolecil 
kupno kosztownego kamienia, nos 
w skórzanej pochewce, zawieszonej

u szyi na srebrnym łańcuszku.
Właściwa nazwa brylantu jest 

„Channing", a nie „Wielki Mogoł“ , 
gdyż ten należy do klejnotów korony 
angielskiej i oceniony jest na 50 mil. fr.

Pomieszanie naf.w pochodzi praw
dopodobnie stąd, że „Cbannig", ofia
rowany był swego czasu przez Mejdyce- 
uszów jednemu z cesarzów mongol
skich i jak już na tern miejscu pisaliśn 
kupiony był przez pierwszego wice
króla Indji, Sir Channinga, po zajęciu 
Delhi przez wojska angielskie.

.przepustowa iinji zwiększyła się o 5
pociągow dziziemne pow ięk sza jąc  W

Uruchomienie magistrali węglowej
podniesie o 50%  możliwości eksport, polskiego węgla.

Bydgoszcz — Tczew — Gdańsk — 
Gdynia, oraz — linji: Zagłębie Dą
browskie _  Częstochowa — Skiernie-

węgla
Potrzeby eksportowe polskiego 

w portach Gdyni i  Gdańska 
wzrastają w szybkiem tempie. Świad
czą o tern wymownie ilości węgla 
przeładowywanego w tych portach w  
ostatnich latach. Podczas gdy w 1925 
r. przeładowano ogółem w Gdańsku, 
Gdyni i innych pomniejszych portach 
rzecznych 645.863 tonn, to w roku 
1928 przeładowano już 7.268.577 tonn, 
a w  samym marcu rb. zdołano prze
ładować: w Gdyni 291.246 tonn a w  
Gdańsku 398.842 tonn, ogółem — 
690.088 tonn, tj. tyle, ile w ciągu ca- 

192yLo wzrastanie eksportu węgla 
i Gdańsk zmuszało wła

dze kolejowe do stałego zwiększania

łego roku

przez Gdynie

wice - 
a wN
posiadali

- Toruń — Gdańsk 
w okresie gdyśmy

dowozu węgla 
di

do tych portów. Do 
Unia 9 września 1930 r. dowóz ten 
przy zużytkowaniu linji: Katowice — 
Podzamcze — Ostrów Wielkopolski —

— Gdynia, 
jeszcze nie 

nowych odcinków magistrali 
węglowej, a użytkowali tylko nowo- 
wybudowaną linję: H erby — Kalety— 
Podzamcze,, eksport węgla przedsta
wiał się następująco: razem linjami te- 
mi przewoziliśmy 22 pociągi węgla 
■eksportowego, co równa się 1.500 wa
gonom czyli —  22.500 ton-nom dzien
nie. Z  tego 10 pociągów węgla szło 
linją zachodnią przez Podzamcze — 
Ostrów, a 12 pociągów — linją 
wschodnią przez Skierniewice — T o 
ruń.

Obecnie, po oddaniu do ruchu od
cinka magistrali od stacji H erby Nowe 
do Zduńskiej Woli i odcinka od N o 
wej Wsi do Maksymilianowa, zdolność

ten sposob ogoiną Lose pociągow wę
glowych do 27 — dziennie.

Po całkowitem zaś uruchomieniu 
jeidnomotorowej magistrali Górny 
Śląsk — Gdynia, przewozić będzie 
można tą magisralą węglową średnio 
dziennie 1 1  pociągów węgla ekspor
towego, co przy przewożonych dzien
nie 22 wagonach linjami: zachodnią i 
wschodnią, stanowić będzie dziennie 
razem 33 wagony. Uruchomienie za
tem, będącej obecnie w budowie, ma
gistrali węglowej G órny Śląsk — G d y 
nia umożliwi powiększenie dotych
czasowego eksportu węgła polskiego 
przez porty w Gdańsku i Gdyni o 
50 proc. (PAK).

Pancerne szyby
uchroniły bank przed 

rabunkiem.
Do kasy banku „Frankfurt State 

Bank“  w Chicago, wtargnęło trzech 
uzbrojonych w rewolwery bandytów, 
którzy sterroryzowawszy kasjera, za* 
żądali natychmiastowego wydania go
tówki, której kasjer odmówił. W ów 
czas jeden z nich wystrzelił wprost 
w skroń kasjera p. J .  H. Luhringa. 
Kula rewolwerowa trafiła w szybę ka
sy i, o dziwo, nie przebiła jej, ześli
zgując się po szkle. Bandyci tak byli 
tern oszołomieni, że na sekundę od
wrócili uwagę od kasjera, z czego ten 
skorzystawszy chwycił za rewolwer, 
leżący obok w szufladzie i przez o- 
kienko kasy począł strzelać do ban
dytów.

Zdezorjentowani do cna bandyci, 
rzucili się do ucieczki i wypadli z 
banku, przed którym oczekiwało ele
ganckie auto, a w niem jeszcze dwóch 
rabusiów; ponieważ auto było na 
gazie przeto bandytom udało się 
zbiec.

Gotówka leżąca w kasie, w  sumie 
3.000 doi. została nietknięta. Nieuda
ny rabunek, bank zawdzięcza zain
stalowaniu w okienku kasy szyb pan
cernych, które nie różnią się ze
wnętrznie niczem od zwykłego szklą.

m t r u m  r —»»»»«— pocw* w w arana

odbędzie się licytacja a) 1/2 whl. 136  kg. Ja 
worów  obejmującej jedną pgr. w części za
budowaną obszaru 144S s. kw., b) 1/2 whl. 
3907 kg. Jaw orów , obejmującej role, łąki i 
pastwiska, w części zabudowaną, obszaru 2 m. 
450 s. kw. W artość szacunkowa a) 1650 zl., 
b) 2622 zł. 50 gr. Najniższa oferta a) 110 0  zl., 
b) 1748 zł 34 gr. W arunki licytacyjne i doku
menty przejrzeć można w  Sądzie. 6156

Sąd grodzki, Oddział VI.
Jaw orów , dnia 16 czerwca 19 3 1.

E. X V I. 6991/30/11. Strona zobowiązana 
Salomon Izak 2 im. Rohatyn. Ed ykt licyta
cyjny oraz wezwanie cio zgłoszenia wicrzytel- 
nośic. Na wniosek strony egzekwującej A k 
cyjnego Banku Hipotecznego we Lwowie od
będzie się dnia 7 października 19 3 1 o godz. 
10  przedpoł. w biurze N r. X V I na zasadzie 
już zatwierdzonych warunków, licytacja na
stępujących realności: Księga gruntowa gm. m. 
Lwów. Whl. 100/III. Oznaczenie realności: 
Dom czynszowy 4-piętrowy z poddaszem we 
Lwowie, przy ul. Żółkiewskiej 13. Wartość 
szacunkowa wraz z przynależ. 464.500 zi. N aj
niższa oferta 232.250 zl. Do reainości whl. 
100;III ks. gr. gm. m. Lwowa należą nastę
pujące przynależności: portale sklepowe że
lazne, lampy lukowe, balustrady, kraty. hv- 
dranty i t. p., bliżej opisane w protokole lcz. 
X V I. E. 6991/30/S, oszacowane na 55.500 zl. 
Poniżej najniższej oferty sprzedaż nic nastąni.

Sąd grodzki miejski, Oddział X V I.
Lw ów , dnia 23 lipca 19 3 1. 6154

U P A D Ł O Ś C I .
Sa 22/31. Zatwierdzenie ugody. Sąd okrę

gowy w Stryju jako ugodowy zatwierdza u- 
godę zawartą między dłużnikami Benedyktem 
Haselnusem i Dawidem Bohrerem, kupcami w 
Stryju , ul. Zamkowa a ich wierzycielami na 
audjcncji ugodowej dnia 26 czerwca 19 31 w 
tutejszym Sądzie przeprowadzonej. 6 1 5 9

. Sąd okręgowy, W ydział I.
Stryj, dnia 28 lipca 1 931 .

Sa 7/31. Zatwierdzenie ugody. Sąd okrę
gowy w Stryju jako ugodowy zatwierdza u- 
godęą zawartą między dłużniczką prot. firmą 
Dawida Steincra wdowa handel żelaziwem w 
Stryju a jej wierzycielami na audjcncji ugo
dowej dnia 20 maja 19 31 w tutejszym Sądzie 
przeprowadzonej. ' 6 iS 7

Sąd okręgowy. W ydział I.
Stryj, dnia 10 lipca 19 3 1.

Sa 3 1/3 1. Edykt. Otwarcie postępowania 
ugodowego do majątku dłużnika Natana. Ro- 
sena, skład obuwia w Stryju. Komisarz ugodo
w y s. so. M. Genik Berezowski w Stryju Z a 
rządca ugodowy Fischel Rubinsohn, kupiec w 
Stryju. Audjencja ugodowa dnia 14 sierpnia 
J9 3 1 ! godzina 10, w Sądzie okręgowym  w 
Stryju, biuro 23. Czasokres do zgłaszania wie
rzytelności 8 sierpnia 19 31, 6 15 S

Sąd okręgowy, W ydział I.
Stryj, dnia 3 lipca 19 3 1.

S. 10 /31. Edykt konkursowy. Otwarcie 
konkursu do majątku Salomona Schiffa, kup
ca i przemysłowca w Rzeszowie, wpisanego 
w rejestrze handlowym poc firm ą „R ejtan ", 
Małopolska fabryka wyrobów papierowych w 
Rzeszowie do majątku jego żony Sary Schiff, 
prywatnej w Rzeszowie. Komisarz konkursowy 
Stanisław Jaworski, sędzia Sądu okręgowego 
w Rzeszowie. Zarządca masy Dr. Rom an Kro- 
gulski, adwokat w Rzeszowie. Kurator nie
wiadomego z miejsca pobytu Salomona Schiffa 

j Dr. Józef Schaufel, adwokat w Rzeszowie, 
j Pic rwsze zgromadzenie wierzycieli w niżej w y

mienionym Sądzie, biuro Nr. 9, II p dnia 6 
sierpnia 19 3 1, o godz. 9 przedpołudniem. 
Czasokres- do zgłoszenia wierzytelności do 10 
września 19 3 1. Audjencja rozpoznawcza w 
tymże Sądzie dnia 24 września 19 31 o godz. 
9 przedpołudniem. 6155

Sąd okręgowy.
Rzeszów, 22 lipca 19 3 1.

UZNANIE ZA ZMARŁEGO.
T . 524/29. Karol Cencora, urodzony 

1S7S w Dachnowie, wyjechał do Am eryki i 
tam zaginął. Celem uznania go za zmarłego 
1 rozwiązania małżeństwa wzywa się, aby do 
roku od dnia ogłoszenia udzielono wiadomo
ści o nim Sądowi albo Drowi Rom anowi A- 
leksandrowiczowi, adwokatowi we Lwowie.

Sąd okręgowy.
Lwów, 13 kwietnia 19 3 1. 6149

T. 154/28. Mikołaj Bereziak, urodzony 
1855 Wola W ysocka jako podwoda zaginął 
19 15 . Celem uznania go za zmarłego w zywa 
się, aby do pół roku zgłosił się lub udzielono 
wiadomści o nim Sądowi. 6 15 1

Sąd okręgowy, cywilny.
L wot,7, 8 maja 1928.

T . 345/28. 1) Grzegorz Gołda urodzony 
aS listopada 1864. 2 I; irasccwja Gołda urodź.

3 października 1861, 3) Helena Gołda ur.
18 października 1900, 4) Jan Gołda ur. 21 

września 1SS3, 5) Teodor Gołda ur. 24 lute
go 1839. Wszyscy urodzeni i ostatnio zamie
szkali w Białej, zostali w  19 15  roku przez co
fające się wojska rosyjskie wysiedleni w głąb 
Rosji gdzie pomarli. Celem uznania ich za 
zmarłych, wzywa się aby do 3 miesięcy co do 
osób od 1 — 4 zaś w  6 miesięcy co do 5 od 
dnia ogłoszenia udzielono wiadomości o nich 
Sądowi. 6150

Sąd okręgowy, cywilny.
Lwów, 25 października 1928.

T . 6/31. Bazyli vel W asyl Szwed, urodzo
ny 1879, w Zdcszowie zginął jako żołnierz 
austrjacki. Celem uznania go za zmarłego 
w zywa się aby do pól roku od dnia ogłosze
nia, udzielono wiadomości o nim Sądowi.

Sąd okręgowy.
Lwów, 8 kwietnia 19 3 1. 6 152

T. 100/30. Antoni Rom anko, urodzony 
w Jatwięgach w 1892 r, syn Pawła i M arty, 
uczestnik wojny światowej, zaginął i od roku 
19 15  nie daje o sobie wiadomości. W zywa się, 
by do pól roku od ogłoszenia udzielono wia
domości o zaginionym Sądowi lub kuratoro
wi adw. Dr. Haasowi w Przemyślu. 6138

Sąd okręgowy.
Przemyśl, 1 lipca 193C.

T. 141/30. Grzegorz Szpir, syn Mikołaja 
i M arji, urodzony 1 grudnia 1873 w Kawsku, 
jako żołnierz 9 p. p. austrjackiej zaginął w r. 
19 15  bez wieści. Wiadomości o nim u d zie lić  
należy tutejszemu Sądowi, który po sześciu 
miesiącach od ogłoszenia edyktu tego wą-da 
ostateczne orzeczenie. 6160

Sąd okręgowy, Wydział I.
Stryj, dnia 17  listopada 1930.

T . 76 B i .  Antoni Pietluch urodzony w 
Wólce Pełkińskiej 24 kwietnia 1872 syn Jana 
i Heleny uczestnik wojny światowej zaginął 
jako uczestnik sił zbrojnych na froncie ro
syjskim od roku 1918 nie daje o sobie wia
domości. Służył przy 34 p. obrony krajowej. 
Wzywa s.ę by do roku od ogłoszenia udzie
lono o zaginionym wiadomości Sądowi lub 
kuratorowi adw. dr. i rattnerowi w Prze
myślu. 6x3 5

Sąd okręgowy.
Przemyśl, 21 lipca 19 3 1.
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2 wydawnictwperjodycznych.
„Bluszcz". —  Tygodnik. W  N rze 30 

„Bluszczu" Natalja Jastrzębska upomina się 
„O  prawo pracy”  wedle pożyteczności pra
cownika, bez względu na jego płeć. A rtykuł 
poparty danemi statystycznemi, mocno zwią
zany z aktualną dziś sprawą redukcji kobie
ty  — urzędniczki. M orozowicz - Szczepkow
ska w art. „W iek kobiety i wydajność jej 
p racy" wskazuje na wiek dojrzały kobiety, 
jako na najwydatniejszy okres pracy facho
wej. W  dziale beletrystycznym  spotykam y 
piękną poezję „N asz S y n " Edwarda Szym ań
skiego, dalszy ciąg powieści „Z a  białą ścianą" 
Jadwigi Kiewicińskiej - Korczakowskej. „Św ię
ci nad W isłą" barwny szkic na tle legend 
nadwiślańskich H anny M ortkowiczówny. 
„W akacje w A m eryce" przez M. Z. Szczepań
ską, wreszcie recenzje z prem jery R o x y  w 
teatrze Małym. W  dziale praktycznym  spo
tykam y feljeton o rozmowach towarzyskich 
pt. „N a  temat tematów”  Zofji Dzięciołow- 
skiej - Brykalskiej i szereg fachowych arty
kułów. W  „Naszej M ów nicy" charaktery
styczny dla chwili dzisiejszej „Budżet żony 
bezrobotnego” .

Co usłyszymy przez 
radjo ?

(Audycje własne Rozgłośni Lwowskiej 
oznaczone drukiem półtłustym).

Środa, 3 sierpnia.

LW ÓW  (358). 11 .5 8 : Retransmisja sy
gnału czasu z Obserwatorjum Astronom icz
nego w Warszawie, hejnału z W ieży Marjac- 
kiej w Krakowie. Odczytanie programu na 
dzień bieżący. —  12 .10 : Koncert z płyt gra
m ofonowych. P łyty  z firm y Kaim i Syn we 
Lwowie, ul. Kopernika 1 1 .  —  13 .10 : Trans, 
z W arszawy. U rz. komunikat Państw. Instyt. 
Meteor. —  13.20 —  14-50: Przerwa. —
14.50: Trans, z W arszawy. Kom unikat go
spodarczy. —  15 .10 : M uzyka z płyt gram ofo
nowych. — x 5.2 5: Trans, z Krakowa. „P rz y 
gody górali —  dyplom atów w Paryżu" wygi. 
ks. dr. F. Machay. — 15 .45 : Lwowski komu
nikat harcerski. — 16.00: Trans, z Warsza
w y. Program dla dzieci najmłodszych: djalog 
pt. „Spotkanie w lesie" pióra I. Dehnelów- 
ny. Program  dla dzieci starszych: felj. kpt. 
M. B. Lepeckiego. „Czego dowiedziałem się 
od Ind. o strusiach". —  16.30: M uzyka z
płyt gramofonowych. — 16.50: Trans, z
W arszawy. „R adjo  wśród nauczycieli" wygł. 
red. Jan Piotrowski. — 17 .10 : „Św iat zainte
resowań i trosk współczesnego pokolenia" 
wygł. Ostrowidz - W alewski. —  17-25: M u
zyka z płyt gramofonowych. —  *7-35: „N a 
sze króleskie ryby”  wygł. prof. R udolf W a
cek. Trans, na wszystkie stacje P. R . —

18.00: Trans, z W arszawy. M uzyka lekka w  
w yk. orkiestry P. R . pod dyr. Kazimierza 
W iłkomirskiego. — 19.00; Rozmaitości. —  
19.20: A rje i pieśni w w yk. p. Sabiny G riff- 
lówny, akomp. p. Tadeusz Seredyriski. —  
19.40: Trans, z W arszawy. Skrzynka poczt, 
rolnicza, korespondencję bieżącą omówi p. 
Jó zef Płatek. Giełda rolnicza. —  19-55: Trans, 
z W arszawy. Urz. komunikat Państw. Instyt. 
Meteor. — 20.00: Trans, z W arszawy. Pra
sowy Dziennik Radjowy. —  20.10: Trans, z 
W arszawy. Kom unikat sportowy I-szy, — 
20 .15 : Trans, z W arszawy. Koncert solistów, 
w w yk. p. Berty C raw fort (sopran), p. Lu 
cjana Budkiewicza (wioloncz.), p. M ieczy
sława Saleckiego (tenor), i Ludwika Ursteina 
(akomp.). — 21.00: Trans, z W arszawy. K w a
drans literacki. „Ja k  Piłsudski jechał do 
W arszawy". Fragment z powieści Juljusza 
Kaden - Bandrowskiego pt. „R u bikon ", oraz 
repertuar Teatrów  Lwowskich. —  2 1 .15 : 
Tr,ans. z W arszawy. D. c. koncertu. — 22.00: 
Trans, z W arszawy. Felj. red. Jana Targa pt. 
„Legjony w pieśni". — 2 2 .15 : Trans, z W ar
szawy. Dodatek do Prasowego Dziennika Ra- 
djowego. —  22.20: Trans, z W arszawy. K o
munikaty. —  22.25: Odczytanie programu na 
dzień następny. —  22.30 —  24.00: Trans, z 
W arszawy. M uzyka lekka i taneczna.

Sto lat temu.
Kronika Powstania Listo

padowego.
(4 s ierp n ia  1831 r .).

W  związku z marszem głównej arinji ro
syjskiej nad Bzurą, przyszło do bitw y pod 
Kotem. Bitwa ta ujawniła zupełne rozprzę
żenie wśród wojska. Załogująca na Kujawach 
kawalerja nie udzieliła poparcia pospolitemu 
ruszeniu, zmagającemu się z nieprzyjacielem. 
Oficerowie kawalerji odmówili posłuszeństwa 
w obliczu nieprzyjaciela z powodu nieudzie- 
lenia im urlopów do W arszawy, które prze
ważnie ’ zużytkowywali na transakcje zarekwi- 
rowanem na użytek wojska zbożem i bydłem. 
Zaskoczona przez Rosjan nasza kawalerja 
rzuciła się w  panice do ucieczki i oparła się 
aż pod Kaliszem, znacząc drogę licznemi ra
bunkami. W yjątek stanowił bataljon party
zantów, który stawił czoło Rosjanom i po 
krwawej walce zajął z powrotem Koło.

W ielkie niezadowolenie powodowało w 
Warszawie rozwielmożnione szpiegostwo na 
rzecz Rosji, uprawiane przez licznych jej a- 
gentów oraz uchodzenie jeńców rosyjskich, 
dobrze informowanych o możliwościach u- 
cieczki.

G IEŁD A W IED EŃ SK A.
Wiedeń, 3 sierpnia. 

C Z E K I: Amsterdam 286.55, Belgrad.
12.62J6 , Bruksela 99-io, Bukareszt 4 .2 1, 
Kopenhaga 189.85, Londyn 34.52-'!/s, M adryt 
64.05, Medjolan 37.16 , N ow y Jo rk  709.95, 
Oslo 189.90, Paryż 37.93, Praga 21.03)0, 
Sofja 5.14, Sztokholm 190.20, Warszawa 
79-45— 79-73. Zurych 138.55.

B A N K N O T Y : Belgrad 12.59, Berlin
168.10, Bruksela 98.95, N ow y Jo rk  712 , 
Praga 2 i.o i)ó , Zurych 138.55.

A K C JE : Dunaj-Sava-Adria 91.65, Bank-
verein W . 14.05, Eskompte Niederóstcrr. 
148, Poldihiitte 82.35, Landcrbank 20, Na- 
tionalbank Oesterr. 248, 2 ivnosteńska 77, 
Dunaj, Sava, Siidbahn n -75, Galicia 15.50, 
Alpino Montagcs 12 .12 , Berg und Hiitten 
428.

Ostatnie wiadomości 
giełdowe.

G IEŁD A  W A R SZA W SK A .
Lw ów , 4 sierpnia 19 31. 

P A P IE R Y  P R O C E N T .: 3% p o i. bu-
dowl. 32.25; 4%  poi. inwest. S2.50: i ' 1!,
poż. inwest. seryjna 87.00— SS.oo; 5% p o ż,. 
kowers. 44.50.

W A L U T Y : D olary 9.01.
D E W IZ Y : Belgja 124.62, Holandja 360,

Londyn 43.39,5, N ow y Jo rk  8.92.4, Paryż. 
35.—, Praga 26.45, Szwajcarja 174.06, W ie
deń 125.50, W łochy 46.74.

A K C JE : Bank Polski 1 14 .— .

LICYTACJA.
W KONCESJONOWANYM ZAKŁADZIE 

ZASTAWNICZYM
O ZJASZA SCHNEEWEISSA

W RZESZOWIE
odbędzie się dnia 19 sierpnia 1931 roku 
o godzinie 9-tej przedpołudniem sprze
daż licytacyjna zastawów z terminem 
zapadłości do dnia 5-go lipca 1931. 
Sprzedane będą klejnoty oznaczone do 
L . 18.588. W  dzień licytacji zwykłe 
czynności biurowe będą wstrzym ane..

Od Najgorszych Plag Ludzkości 
Chroni Jedynie 100%  Pewna

P R E Z E R W A T Y W A

Notowania giełdowe.
G IEŁD A  LW O W SK A.

Lw ów , 3 sierpnia.
Chodorów 113 .50 , Gazy wsch. 9.00 do 

9.25; Tcsp. 88.— .

G IEŁD A ZBO ŻO W A.

Lwów, 3 sierpnia.
N a Giełdzie obroty w nowem zbożu, 

które w stosunku do cen starego zboża zniż
kują. Siano podrożało, natomiast rzepak, 
otręby, kasze i mąki potaniały.

Tendencja naogół zniżkowa.
Usposobienie spokojne.

G IE Ł D A  N A B IA Ł U .

Lwów, 3 sierpnia.
Ceny masła, twarogu i mleka niezmienio

ne. Jaja eksportowe prima jakoteż w krajo
w ym  obrocie potaniały. Inne gatunki jaj eks
portowych utrzym ują się w cenie na w yso
kości dotychczasowych notowań. Tendencja 
utrzymana. Usposobienie spokojne.

Ceny rynkowe w zl.:
Masło deserowe od 380.— do 400.— ; 

masło stołowe od 340.— do 360.— ; masło 
kuchenne od 300.— do 320.— .

Tw aróg gospodarski 100.— ; twaróg so
lony od1 25.— do 40.— .

Mleko od 23.— do 25.— .
Jaja  eksportowe 51/54 kg. od 12 1.50  do

126.— ; jaja eksp. 48/51 kg. od 1 1 7 .— do 
12 1.5 0 ; jaja eksp. 45/48 od 103.50 do 108.— . 
Jaja  oryg. 48/51 od 92.— do 96.— .

N O T O W A N IA  LW O W SK IEJ G IE Ł D Y  
ZBO ŻO W EJ.

Lw ów , 3 sierpnia.

R ynek Podwołoczyska w zł.:

Pszenica kraj. dworska ex 19 31 od 19.75 
do 20.— ; żyto jednol. cx 19 3 1 od 18.50 -do 
18.75; żyto zbiorowe ex 19 3 1 od 18.— do 
18.25; jęczmień przemiałowy cx 19 31 od
17.50 do 18 .— ; jęczmień jednol. ex 19 3 1 od
18.50 do 19.— ; owies małopolski od 19.— 
do 19-50; rzepak ozimy od 24.— do 25.— ; 
otręby żytnie od 10.75 do 1 1 . — ; otręby 
pszenne od 1 1 .5 0  do 1 1 .7 5 ; kasza hreczana 
od 44.— do 46.— ; kasza jaglana od 49.— 
do 5 1.— .

Rynek Lw ów  w zł.:

Pszenica dworska 19 31 od 22.25 do 22.50; 
żyto jednolite od 20.— do 20.25; żyto zbio
rowe od 19.50 do 19 .75; jęczmień przemiał, 
od 19.75 do 20.25; owies małopolski od
21.50  do 22.— ; mąka pszenna od 40.— do 
4 1 .— ; mąka żytnia od 34.— do 35-— ; 
otręby żytnie od 1 1 .— do 1 1 .2 5 ; otręby 
pszenne od 11.7 5  do 12 .— ; kasza jęczmienna 
od 38.— do 40.— ; siano słodkie pras. od 
9.— do 10 .— ; mąka pszenna luksusowa od 
45.— do 46.— .

R U JfU S K IN G . 16)

Na zgubionym kursie.
Przekład autoryzowany z angielskiego.

R O Z D Z I A Ł  XII.
34°49‘ szer. płn.

64°33 ‘ dług. zach.
Depesza od komisarza policji nowo

jorskiej do władz portowych na Ber
mudach:

„Proszę /skomunikować się ze stat
kiem parowym  „Gw iazda 'W schodu" — 
wczoraj wyszedł z Ham iltonu —  za
pytać kapitana, czy porucznik Valcour 
jest na statku —  jeżeli jest, dlaczego 
nie odpowiedział na naszą depeszę — 
sprawa nagląca —  proszę o łaskawą 
p om oc", . ; . . . , .

Va!cour, który zajmowoł oddzielną 
kajutę, poruszył się na niewygodnem, 
za krótkiem i za wąskie-m łóżku, 
i spojrzał na szary krążek luki. Świtało. 
Powietrz.e było ciężkie i duszne, Idąc 
spać, nie otworzył luki ze względu na 
Wzburzone morze, a drzwi zamknął 
przezornie na zasuwkę. Głowę mial 
ciężką i obolałą. Ale na okręcie pano
wał spokój i tylko maszyny pod pokła
dem wibrowały monotonnie. Morze 
musiało być płaskie, szare i oleiste.

Valcour wstał, włożył płaszcz ką
pielowy i pantofle, wyjął z pod podu
szki rewolwer, schował do kieszeni 
płaszcza, odsunął rygiel i wyjrzał na 
pusty korytarz. Poczem poszedł do ła

zienki, wziął zimny prysznic z m or
skiej wody, wrócił do kajuty, ubrał się 
i wyszedł na pokład. Białawe niebo zle
wało się niewyraźnie z ołowianem mo
rzem. Powietrze było cieple i wilgotne.

— Dziwny poranek, panie — rzeki, 
podchodząc pan Sanford (jeszcze bar
dziej podobny do łątki, niż kiedykol
wiek).

—  Śmiertelny poranek — odparł 
Valcour. — W  mojej kajucie było tak 
duszno, że prawie nic nie spałem.

Sanford uśmiechnął się przyjaciel
sko. Wogółe był nadmiernie uprzejmy 
i czuły.

— Moja żona to samo — rzekł. — 
Skarżyła się całą noc. że nie może od
dychać. Byliśmy — była trochę zde
nerwowana — zamknęliśmy drzwi na 
rygiel i ponieważ wentylacja... te<ro 
wogółe to podniecenie — nie, prawie 
się nie spało. — Odetchnął głęboko 
przez cienkie nozdrza bez widocznego 
współudziału wąskiej klatki piersiowej. 
— Ach, jak rozkosznie zaczerpnąć 
w płuca świeżego powietrza. Jak  my 
jednak nie doceniamy doniosłości nie
których darów bożych. Może się przej
dziemy?

Zaczęli spacerować powoli po mo
krym  pokładzie.

— Mam nadzieję, że pani nie jest

bardzo zdenerwowana — rzekł Val- 
cour.

—  Dziękuję panu. Żona umie nad 
sobą panować.

— Chociaż krzyk panny Sidderby 
musiał zrobić na niej wstrząsające w ra
żenie?

— Och, naturalnie.
— Pan nie był wtedy przy żonie?
— Nie. Nie. T o  mewa, prawda? 

Jakie to ciekawe, że te ptaki mogą żyć 
daleko od brzegu.

— Mewy są zdumiewająco w ytrzy 
małe — odpowiedział Valcour. — 
Więc żona pańska była wtedy sama?

— Zdaje się. Nie przyszło mi do 
głowy, żeby ją zapytać — dzień dobry 
—  dzień dobry, mój człowieku... San
ford ukłonił się zaspanemu maryna
rzowi, szorującemu pokład i obszedł 
ostrożnie strugę wody. — C z y  mam 
ją zapytać? Czy fakt, że moja żona b y
ła sama w chwili, gdy panna Sidderby 
podniosła alarm ma co wspólnego ze 
śledztwem? C zy  pan prowadzi śledz
two?

— Tak. Razem z kapitanem.
—  Więc panowie jesteście prze

konani, że ten biedak padł ofiarą m or
du? C zy  znaleźliście na jego ciele rany, 
czy jakie inne obrażenia?

— Nic, oprócz śladów na szyi. 
Obejrzałem je starannie.

— Więc pan sądzi, że on został u- 
duszony?

— Tak.
— Hańba, żeby takie typy podró

żowały pod amerykańską flagą.

Valcour spojrzał na niego z zacie
kawieniem.

— Jakie typy? — zapytał.
— Mordercze. Przecież pasażerowie 

nie mogą być pewni życia. Żona 00- 
wiedziała w nocy, że to może być czło
wiek, opętany manją mordów.

— Czy pan przypuszcza, że to 
mógł być ktoś z załogi?

Sanford, który miał zwyczaj chi
chotać nerwowo — spoważniał nąele 
i rzekł;

— N a Boga, kochany panie, pan 
chyba nie przypuszcza?...

Valcour wzruszył lekko ramio
nami.

— Nie mamy powodu, żeby kogoś 
wyłączać z ogólnego podejrzenia.

■— Ależ pasażerowie — pasażero
wie — pocoby któryś z nas zabijał ra- 
djotelegrafistę? Chyba się pan ze mną 
zgodzi, że to się da najprędzej w ytłu
maczyć jako rezultat nieporozumienia, 
między członkami załogi?

— Może pan ma słuszność.
— Jestem tego pewny. — Sanford 

zaśmiał się odruchowo.
— C zy  pan był gdzie w pobliżu, 

kiedy panna Sidderby krzyknęła?
—  Och, nie! Przecieżbym jej po

śpieszył z pomocą.
—  Był pan sam?

Cichy śmiech załamał się na chwilę.
— Sam, panie. Sam.
—  Gdzie?
— Gdzie? Żebym miał o co zaha

czyć, jak się to rohi na kursach mne- 
monicznych...

(C. d. n.)
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